Warszawa, 22 Marca. 


PRENUMERATA WYNOSI: fl 
W Warszawie: Rocznie rs. t .—Pół- | 


porszak Ronem 50| PISMO TYGODNIOWE, SPÓŁEGZNO- LITERACKIE 


W Królestwie I Cesarstwie: Rocznie 

re. 8.—Półrocznie rs. 4 —Kwarta|-| 

nie r8. 2, 

W W. Ks. Poznańskiem: Rocznie 
marek 22.—Półrocznie marek 11. 

W Galloyi: Rocznie złr. 12.—Pół-| 

rocznie złr. ©. | 


— e 
= 


Z powodu zwiększonego naplywu ogłoszeń, numer niniejszy, zamiast 
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OD REDAKCY 1. 

Szanownym abonentom przypominamy, iż czas już odno- 
wic prenumeratę kwartalną. 

O poparcie pisma naszego, prześladowanego przez wię- 
kszość prasy — która jest jak wiadomo, żydowsko-bezwyznanio- 
wą, — ìi mającego do zwalczania wyjątkowo trudne warunki, 
wszystkich życzliwych nam i podzielających przekonania na- 
sze — prosimy. 

Prenumeralę najlepiej jest nadsyłać wprost do Redakcyt, 
Nowy-Świat Nr. 4. 


Taam || 


Ludzie, czy szakale? 


(SPRAWA AGENTOW EMIGRACYJNYCH W WADOWICACH). 


IV. 
Kraków, d. 10 Marca. 

Skończyła się ostatnia scena bolesnego dramatu, który 
przez cztery miesiące zajmował uwagę kół niezmiernie sze- 
rokich, bo nawet mieszkańców ziem położonych za granicami 
monarchii austryackiej. Proces wadowicki dobiegł nareszcie 
do kresu i wyrok zapadł. Dziś, gdy winni, czarnemi trapieni 
myślami, roztrząsają grzeszną swoją przeszłość, słuszną jest 
rzeczą, bym tej smutnej sprawie, która nam odsłoniła tyle 
ran spółecznych, poświęcił choć kilka uwag bezstronnych. 

Dreszcze nas przebiegają, gdy pomyślimy że w drugiej 
połowie XIX-go wieku, w epoce pary i elektryczności, 
w państwie mającem pretensyę do oświaty i cywilizacyi, pod 
okiem władz kiedyindziej nawet bardzo czujnych, mogła się 
uorganizować szajka złoczyńców, która, dla marnego zysku, 
w biały dzień i na drogach publicznych urządzała na ludzi 
formalne łowy, a pojmanych pędziła potem na kształt trzody 
bezmyślnej w kraje zamorskie! Jakaż różnica między tymi 
handlarzami niewolników europejskich a owymi arabami, 
którzy przebiegając lasy i stepy afrykańskie, polują na bie- 
dnych murzynów? Chyba ta jedna, że arabowie handel mię- 
sem ludzkiem poczytują za rzecz z prawa im przynależną, 
którą utrwaliła tradycya wiekowa, gdy przeciwnie handla- 
rze oświecimscy z góry wiedzieli, że ich działanie jest nie- 
tylko niedozwolone, lecz nawet w wysokim stopniu zbrodni- 
cze, i dlatego to w swoich księgach rachunkowych tak sta- 
rannie ślady własnych czynów zacierali. Kto więc winniej- 
szy, czy ów który grzeszy w dobrej wierze, Czy raczej ten, 
który zbrodnię z rozmysłem popełnia? Odpowiedź na to chy- 
ba nie trudna. 
I zaiste, rzecz godna zastanowienia, że tak w Afryce 
jak w Europie, twórcami handlu najbardziej wstrętnego, 
stali się synowie jednej i tej samej rasy. Semitą jest Tippo- 
Tibten, który przez długie lata polował na murzynów wzdłuż 
brzegów wschodnio afrykańskich, a potem, mimo hojnej za- 
płaty, zdradził biednych towarzyszów Stanleya; semitami 
byli również: Herz, Loewenberg, Landerer i inni dowódcy 
agencyi oświecimskiej. I niech nikt nie sądzi, że na ten 
szczegół wielce charakterystyczny zwracam uwagą czytel- 
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ników „Roli* przez nienawiść do rasy semickiej. Bynajmniej! 
Czynię to jedynie w tym celu, że wśród nieszczęścia które na 
nas spadło, to jedno jest nam pociechą, że my, Polacy, człon- 
kowie rasy aryjskiej, za to co się właśnie stało, nie potrzebu- 
jemy rumienić się przed światem cywilizowanym. Nie myśmy 
uorganizowali instytucyę godną wieków barbarzyńskich. Jej 
twórcami byli ci, którzy acz na naszej ziemi od tylu wieków 
żyją, poczytują się dotąd za synów obcego narodu, a wycho- 
walców obcej nam cywilizacyi; jej twórcami byli ci, dla któ- 
rych jedynym celem życia jest interes, a najwyższem bóstwem 
pieniądz ! Olśnieni złotym posągiem Baala, poszli rozmyślnie 
na bezdroża, a zaś niektórzy członkowie naszego spółeczeń: 
stwa jedynie tem zawinili, że się dali uwieść szatanom. I sąd 
należycie to ocenił. Autorowie dzieła zbrodniczego otrzy- 
mali karę zasłużoną; zbłąkani wykonawcy ich planów bądź 
zupełnie zostali uwolnieni, bądź też wymierzono im karę ła- 
ria Ukarano więc rękę samowiedną, nie ślepe jej narzę : 
zie, 

Z całem uznaniem jesteśmy dla wyroknjącego trybuna- 
łu, który tak sumiennie spełnił ciążący na nim obowiązek, — 
wszelako gdy pomyślę o ławie przysięgłych, zaiste, serce 
moje przejmuje dla niej uczucie najwyższego podziwu. Tu: 
gdzie tyle namiętności było w grze, gdzie tyle egzystencyj 
czuło się zagrożonych, gdzie tyle pieniędzy, na dany znak? 
mogło dokoła przysięgłych rozpocząć taniec szalony, tu, 
dwunastu mężów, nie kierujących się żadnemi wzgledami 
ubocznemi, a już najmniej własnym interesem, nie wahało 
się wydać wyroku zgodnego tak z ich sumieniem, jako też 
z honorem całego narodu. I nie byli to dziedzice wielkich 
fortun, a spadkobiercy sławnych imion, którzy oparli się 
wszelakim pokusom. Na ławie przysięgłych w Wadowicach 
zasiadali mężowie ciężkiej pracy, a nazwisk nierozgłośnych, 
za to dzielni obywatele, prawi synowie tej ziemi, którzy 
cześć i obowiązek postawili wyżej niż złudny blask mamony. 
Za ten czyn, w czasach teraźniejszych tak na wskroś mate- 
ryalistycznych, należy im się od całego spółeczeństwa szcze- 
ra podzięka. 

Teraz, po wyroku, największy obowiązek ciąży na rzą- 
dzie, którego nagannej opieszałości należy głównie przypi- 
sać, że taka ohyda, jak agencya oświecimska, mogła istniee 
i ludzi rozbijać. Ponieważ emigracyi nie można całkiem za- 
kazać, zwłaszcza, że za nią przemawiają głównie względy 
natury ekonomicznej, przeto rząd powinienby przynajmniej 
bacznie przestrzegać, aby na przyszłość nie zawiązywały się 
szajki złoczyńców i aby na puuktach zagrożonych znajdowa- 
li się zawsze urzędnicy energiczni a sumienni, których na- 
mową nikt nie omami, a pieniedzmi nie przekupi. 

„ Po tych uwagach ogólnych, rzucę Wam szkic ostatnich 
dni procesu. 

Po przesłuchaniu świadków tak dowodowych jak od- 
wodowych, (drugich było bardzo mało, a ich zeznania nie 
były stanowcze), nastąpiła dłuższa przerwa, której trybunał 
potrzebował dla ułożenia pytań. I nie była to rzecz łatwa, 
jeżli się zważy, że na ławie okarżonych zasiadało aż 63 
oskarżonych. Po dokonaniu tej ważnej czynności, nastąpiła 
najpierw mowa prokuratora, p. Ogniewskiego, po niej mowy 
obrońców. Oskarżyciel publiczny, mając, jak to już w po- 
przednich listach zaznaczyłem, zadanie niezmiernie łatwe, 
gdyż bieg procesu potwierdził wszystkie zarzuty uczynione 
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przez niego obwinionym, poprzestał na ponownem streszcze- 
niu aktu oskarżenia, poczem cierpliwie czekał, co obrona po- 
wie. Teraz kolejno występowali, przed licznie zgromadzoną 
publicznością, p. p. Rosenblatt, Iwański, Groldhammer, Ła- 
zarki i inni, a że z obowiązku swego starał się z nich każdy 
ławę przysięgłych przekonać, że jego klienci byli niewinni, 
przeto jak z jednej strony nie szczędzili oni zwrotów kraso- 
mówczych, tak również z drugiej strony uciekali się do naj- 
rozmaitszych kruczków prawniczych, byle zamierzony cel 
osiągnąć. Niektóre mowy były też w rzeczy samej znakomi- 
te a zdaniem mojem, najlepszą wypowiedział Dr. Iwański, 
burmistrz miasta Wadowic, i jego też klient, Landau, został 
uniewinniony. 

Publiczność, która znudzona długim procesem, skąpo 
odwiedzała salę wadowickiego „Sokoła“, pod koniec cisnęła 
się tłumami, a wśród niej można było dojrzeć najwięcej ko- 
biet, gdyż te, na rzeczy sensacyjne są najwrażliwsze. Nie 
dziwię się, że niejednemu z publiczności, gdy słuchał obron- 
ców, zdawało się iż wszyscy oskarżeni są niewinni, żywe bo- 
wiem słowo ma to do siebie, że ludzi, zwłaszcza tych, którzy 
się nie wyszczególniają zbyt mocną siatką mózgową, łatwo 
przekonywa, ale co mnie niezmiernie dziwi, to brak bystrości 
u kilku sprawozdawców dziennikarskich, którzy pod wpły- 
wem jurydycznej frazeologii, wysyłali do dzienników takie 
sprawozdania. jak gdyby Herz, Klausner i spółka byli ofiara - 
mi prokuratora... 

Nie myślę ja tu streszczać przemówień obrońców, gdyż 
wobec wyroku potępiającego, a całkiem sprawiedliwego, 
rzecz taka okazuje się zbyteczną. Poprzestanę zatem jedy- 
nie na krótkim wyciągu z replik prokuratora, w której ten- 
że, opuściwszy teren czysto jurydyczny, wszedł na pole 
szersze, dotyczące moralności spółecznej, to bowiem, co w tej 
replice powiedział, było niejako echem sumienia całego spó- 
łeczeństwa. | \ l 

W tej sali—rzekł między innemi p. Ogniewski—w cię- 
mu 7 dni, nikogo więcej nie było słychać, tylko obrońców. 
Przez ten cały czas, podnoszono jedynie to, co przemawiało 
za oskarżonymi. a zaś wszystko negowano, z czem wystąpił 
prokurator. Skoro tak się rzecz miała, więc w tej chwili 
chyba i mnie będzie wolno poddać krytyce, o ile argumenty 
obrony zdołały osłabić i zachwiać zarzuty oskarżenia. Scież- 
ki, po których prokurator kroczył w tym procesie, nie były 
różami usłane. Ponieważ proces obejmuje sfery bardzo sze- 
rokie, więc też wiem -jaka odpowiedzialność na mnie ciąży. 
Wierzcie mi panowie, jeżli prokuratorya wadowicka wyto : 
czyła ten proces, uczyniła to nie przez nienawiść do pana 
Klausnera, lecz w głębokiem poczuciu swego obowiązku, 
w interesie tak państwa, jak kraju i spółeczeństwa, wreszcie 
w imię głosu sumienia! Miejcie panowie przedewszystkiem 
to na uwadze, że Klausner, Herz i ich wspólnicy, to handla- 
rze niewolnikami, a takie zajęcie, w naszem stuleciu, nie po- 
winno być cierpiane. Wytoczyliśmy ten proces w imieniu 
dziesiątków tysięcy nędzarzy, dla których, jak się obrona wy- 


VON KRAMST 


przez 
Autorke „Opowiadań. 


(Dalszy ciąg.) 

Irenę nic nie raziła ta poufała szczerość żyda; podzi- 
wiała w nim spryt, oględność i trzoźwość w obliczaniu na- 
stępstw, nie wątpiąc że z takim zausznikiem porwanie Ja- 
dwigi udać się może. I ją niepokoił ten Michaś; nie mogła 
sobie darować, że się zapomniała do tego stopnia, iż zrobiła 
chłopcu jakąś nadzieję wzajemności i związała go z sobą tą 
nadzieją, skoro było daleko bezpieczniej bawić się jego na- 
miętnością i podsycać ją kokieteryą, a trzymać go zdaleka 
od siebie. Po owym nieszczęsnym pocałunku, który popełniła 
sama nie wiedząc dlaczego, po owem wstrząśnieniu, które 
zapewne w skutek pocałunku obaliło Michasia, nie mogła 
tak wręcz, wyniosłym chłodem odpędzić go od siebie. Może- 
by się nawet zdecydowała na to odegnanie, aby się przypa- 
trzeć, jak nerwowa wrażliwość młodzieniaszka przyjmie ten 
pierwszy zawód, lecz ów młodzieniaszek miał blizko siebie 
von Kramsta, Jadwigę, a z nimi i Kruszewskiego. Grdyby 


potrzebował ratunku... kto wie coby się stać mogło; chłopiec 
to bowiem, jak się przekonała, anemiczny, hysteryk, ze 


skłonnością do maligny .. Rzeczywiście ma słuszność Wulf, 
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raziła, nędza wypisała już wyrok śmierci, a których podczas 
podróży odarto z wszystkiego. W imieniu tedy zasad naj- 
świętszych podjęliśmy się tego zadania. A teraz słówko do 
panów obrońców. Podniesiono tu zarzut, że prokuratorya 
poniewierała wolnością osobistą ludzi niewinnych, że na ła- 
wie oskarżonych siedzą same ofiary prokuratorskiej gorli- 
wości. Uczyniono mi nawet zarzut, że pebudzałem ludzkie 
namiętności, że bajkami zmyślonemi wprowadziłem w błąd 
opinię publiczną. Na to wszystko odpowiem: spełniłem tylko 
sumiennie mój obowiązek. 

, Dalej zbija prokurator zarzut, jakoby poniewierał wol- 
nością osobistą. On aczynił tylko to, czego odeń prawo żąda, 
lecz co powiedzieć o agencyi oświecimskiej, która na sta- 
cyach: Sucha, Żywiec i innych, znęcała się nad wychodźcami! 
Co do dziennikarstwa, które rzekomo miała prokuratorya in- 
Spirować, to zarówno gorące głosy za oskarżeniem wcale go 
nie zachwycają, jak i uwagi przeciw niemu skierowane, nie 
sprawiają prokuratorowi najmniejszej przykrości. Z kolei 
zbijał p. Ogniewski wywody obrony w sprawie kart okręto- 
wych towarzystw Union i Packet. Nieprawdą jest, jakoby 
ceny na statki obu tych kompanij były jednakowe. Agenci 
sprzedając bilety na Packet, a wysyłając Unionem dopuszcza - 
li się prostych oszustw. Tego zarzutu nie potrafi nikt osła- 
bić. Gdyby którakolwiek kolej w państwie. jednym pasaże- 
rom sprzedawała bilety na droższe pociągi kuryerskie i ta- 
kowemi ich wysyłała, a zaś innych zaopatrzonych w takież 
bilety, gdyby ekspedyowała pociągami zwyczajnemi, znacznie 
tańszemi, natenczas pasażerowie mogliby śmiało powiedzieć 
że zostali oszukani. 

Również obrona nie osłabi zarzutu gwałtu, którego agen- 
cya dopuszczała się na wychodźcach. Gwałty— woła prokura- 
tor—powtarzały się prawie co dzień, do tego w sposób naj- 
sromotniejszy, i wystarczy jeżli tylko przypomnę że szlaki 
kolejowe były osaczone, że wychodźców pędzono, bito, ba! 
nawet w powietrzu unoszono! Prokurator przyznaje w dal- 
szym ciągu swej mowy — o czem dawniej już pisałem — że 
uszczuplenie siły zbrojnej spowodowało proces niniejszy. 
„My nie możemy dopuścić — rzekł z naciskiem — żeby bandy 
agentów, bodaj o jednego żołnierza, uszczuplały armię pań- 


stwową. Jeżli ich panowie uwolnicie, a Klausner ponownie 


otworzy agencyę z takim samym co poprzednio zakresem 


działania, to możecie być pewni, że w niedługim czasie znaj- 
dzie on się znów w kryminale wadowickim, bo przecie nie 
możemy dopuścić, aby dawne nadużycia znów się powtarza- 
ły. Rzeczy tego rodzaju musimy z gruntu wykorzenić i zni- 
szczyć!" 


Zwalczywszy kolejno argumenta wybitniejszych obroń- 


ców, ostatnie swoje przemówienie prukurator zakończył, 


mniej więcej, temi sławy: 

„Ostatni raz, panowie, słyszycie w tym procesie głos 
publicznego oskarżyciela! Wydając wasz werdykt, pamię- 
tajcie nietylko o losie 63 oskarżonych, lecz także o losie 
państwa, kraju i spółeczeństwa! A gdy to na uwadze mieć 


utrzymując że taki łapserdak może narobić wstydu. Narobił 


jej już niemałego kłopotu tem niedołężnem swojem zemdle- 


niem, obudził nawet jakieś podejrzenia w von Kramście; 
zresztą zawadza Wulfowi... I Wulfi ona boją się tego ła- 
pserdaka, trzeba go zatem usunąć ztąd... ale jak? Nagle 
myśl genialna błysnęła w tej semickiej główce o podwójnej 
inteligencyi. | 

— Panie Wulf — zawołała — mam sposób na to, aby 
Siedlicki nie przybył z panem Kramstem na zabawę do nasi! 
— Niech pani ten sposób użyje ! 

— Nie ja lecz ty, panie Wulf wstrzymasz go od bywa- 
nia u nas; zmusisz go nawet do wyjazdu z tej okolicy... 

— Jakto ja? 

— Wszak wiesz jaką ma opinię stary Siedlicki? 

— Za co nie mam wiedzieć?... z przeproszeniem pani, 
to złodziej, i jeszcze gorzej jak sto złodziejów... on zgubił 
Zapolskich. 

— Ale syn nie wie o tej niepoczciwości ojca. 

— To co że nie wie? Stary na ten brzydki interes zaro- 
bił dużo pieniędzy; syn biedny nie będzie; co on sobie ma 
robić z ludzkie gadanie? 

— Nie, nie! — zaprzeczyła Irena — syn jest honoro- 
wy; trzeba żeby znał położenie swoje, trzeba żeby się wsty- 
dził za ojca, żeby nie miał śmiałości pokazywania się mię- 
dzy ludźmi w tej okolicy, roznmiesz, panie Wulf? 
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będziecie, wtedy księga którą orzeczeniami swemi zapisze- 
cie, będzie złotym pomnikiem naszej juryzdykcyi! Inaczej, ta 
szczytna instytucya sędziów przysięgłych nie byłaby waro- 
wnią idei sprawiedliwości, lecz drogę do anarchii i bezpra- 
wia. Jeżeli ich na wolność puścicie, to tem samem dacie im 
patent na handel niewolnikami, dlatego też nie wątpię wca- 
le, że z ust waszych usłyszę tysiąckrotne łak, bo tylko wtedy 
złożycie dowód, żeście się nie dali obałamucić frazesami i że 
jest u nas instytucya sądziów przysięgłych, stojąca na czele 
idei sprawiedliwości, obowiązku i prawa!“ 

Z obżałowanych, jeden tylko Iwanicki mówił wcale lo- 
gicznie, że nie czynił nic nad to co mu starosta bialski, pan 
Foedrich. robić kazał, jeżli więc kto powinien tu być odpo- 
wiedzialny, to tamten, nie on. 

Co do żydów, ci, jak wszyscy żydzi, mieli podczas roz- 
praw miny siebie pewne, nawet zuchwałe, lecz gdy nareszcie 
ujrzeli zawieszony nad swojemi głowami miecz sprawiedli 
wości, zaczęli tchórzyć, i odtąd dla żadnego z nich nie było 
można czuć nic więcej, prócz pogardy. 

Łatwo sobie wyobrazić, co się działo w głowach sę- 
dziów przysięgłych. Tylu oskarżonych, tylu świadków, tyle 
mów przy końcu rozprawy! Zaiste, traeba było mieć głowę 
wielką jak trybunał lubelski, żeby to wszystko spamiętać 
i wśród chaosu uchwycić nić prawdy. Na szczęście jednak 
sędziów, wina oskarżonych była zbyt uderzającą, żeby co do 
niej mogły były zachodzić jakiekolwiek wątpliwości. Ale 
mimo to musieli oni przystępować do spełnienia wielkiego 
obowiązku w nadzwyczajnem skupieniu ducha, skoro nie 
chcąc się zdać na własny sąd, zamówili ostatniego dnia na- 
bożeństwo w kościele, na którem prosili Boga, aby ich 
oswiecił i pozwolił im się należycie w położeniu zeryento 
wać. Niektórzy śmiali się z takiej bogobojności; uczciwi 
atoli rozumieli, że krok przysięgłych był podniosły, bo kto 
z Bogiem, z tym Bóg! 

We Środę po południu, sędziowie udali się na ustęp 
wysłuchawszy poprzednio bardzo wyczerpującego i przed- 
miotowego wywodu radcy Lipki, który przewodniczył try- 
bunałowi wyrokującemu. Ponieważ wiedziano, że werdykt 
zaraz nie zapadnie, sąd przeto zarządził, by wszyscy przy- 
sięgli mieli gdzie spać i co jeść, gdyż przed wydaniem wyro- 
ku nie było wolno żadnemu z nich wyjść ze sali ustępowej. 
Narady trwały do Soboty rano, a więc prawie trzy dni. 
Przez ten czas nikt z przysięgłymi nie rozmawiał, a tylko 
radca Lipka kilkakrotnie do nich zachodził, gdyż o to sami 
go prosili, chcąc od niego zasięgnąć pewnych informacyj. 

Nareszcie w Sobotę rano weszli wszyscy sznurkiem za 
swoim przewodniczącym do sali obrad, poczem rozpoczęło 
się czytanie werdyktu. Z cbecnych, każdy w sobie oddech 
zaparł. Na galeryi, żony i siostry obżałowanych były blade 
jak chusty. 

I jakże wypadł wyrok? Oto ława przysięgłych uznała 
8l winnymi zarzuconych im zbrodni, a zaś resztę uwolniła 
od oskarżenia. Między pierwszymi jednak znajdują się 


— Mała rzecz! ale jeźli on wie o wszystkiem? 

— Mogę ci ręczyć że nic nie wie. 

— Jak pani każe to Wulf i ten interes załatwi, choćby 
zaraz, dziś. 

— Dziś nie, lecz w Sobotę; może chłopiec wyjedzie 
ztąd przed Niedzielą, w takim razie nie będzie nam prze- 
szkadzał... 

_ — W Sobotę szabas, proszę paui, nie godzi się żadne 
nleresy, 

— Wszakże to nie praca, nie zatrudnienie, nie handel, 
nic pieniężnego? Wyjdziesz, panie Wulf, na spacer, a idąc 
koło probostwa, pogawędzisz tylko z tym Siedlickim; może 
nawet spotkasz go w Wilczance. 

— To prawda, taka rzecz nie zarobek... ja nawet nie 
nie chcę za fatygę, spuszczam się na delikatność pani. 

— Pamiętaj więc o wszystkiem, panie Wulf! głównie 
o Niedzieli. 

— Niech pani będzie spokojna! w Niedzielę cała moja 
familia znajdzie się koło zagajnik, nad rzeką. 

— Rozważ tak, żeby nie było kłopotu, żeby was nie 
poznali, żeby nikt przeciw waszej familii nie mógł świad- 
czyć. 

— Niema strach! od czego mądrość? proszę pani... My 
sobie poczernimy twarze sadzami, jak kominiarz, to zwyczaj- 
ne w taki interes .. 
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wszyscy przywódcy, słusznie więc można powiedzieć, że ża- 
den winowajca nie uniknął karzącego ramienia sprawiedli- 
wosci. 

W sali powstał teraz gwałt, lament, bohaterowie jak 
Herz i Klausner wołali „Aj waj!* ich kobiety na galeryi 
zaczęły mdleć i szlochać, a zaś duch luda pokrzywdzonego, 
który przez cztery miesiące unosił się nad salą obrad, zwie- 
sił głowę mówiąc: „Jestem pomszczony*! 

I znów przez kilka dni trybunał wyrokujący naradzał 
się nad wymiarem kary, nareszcie d. 12 b. m. radca Lipka 
ogłosił wyrok, mocą którego zostali zasądzeni: 1) Klausner 
na 3 lata ciężkiego więzienia; 2) Herz na 4 lata ciężkiego 
więzienia; 3) Loewenberg na 4 lata i 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia; 4) Landerer na 4 lata i 6 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia; 5) Neumann na 3 lata ciężkiego więzienia; 6) Iwani- 
cki na półtora roku ciężkiego więzienia. Inni, mniejsi zło- 
czyńcy, dostali po 2 lata, po roku, lub po kilka miesięcy. 

Jeżeli się zważy, że podsądni siedzieli w więzieniu od 
półtora roku, i że ten czas nie będzie im od kary odliczony, 
to trudno nie przyznać że każdy z nich otrzymał porcyę 
przyzwoitą. Prócz tego, ponoszą oni solidarnie koszta pro- 
cesu, w kwocie 24,000 guldenów, osoby zaś prywatne, przez 
nich pokrzywdzone, mogą swych praw dochodzić na drodze 
cywilnej, a że w depozycie sądowym znajduje się przeszło 
200,000 guld., skonfiskowanych tym paniczom podczas rewi- 
zyi, przeto oszukani mogą łatwo teraz odebrać to, co im da- 
wniej podstępem wydarto. 

Ponieważ prokurator żądał dla hersztów kary mini- 
malnej, która według kodeksu wynosi od lat 5 do 10, przeto, 
co do wymiaru kary odwołał on się do najwyższego Trybu- 
nału, obrońcy zaś Herza, Klausnera i kilku innych wnieśli 
zażalenie nieważności. I zdaje się że palnęli oni głupstwo 
kolosalne. Im się prawdopodobnie zdaje, że choć pieniędzmi 
nie można było nic zrobić w Wadowicach, to się przy ich 
pomocy w Wiedniu cudów dokaże, tymczasem przypuszcze- 
nie to jest arcy-błędne, gdyż minister sprawiedliwości ma 
na tę sprawę oko zwrócone, więc trudno przy puścić aby naj- 
wyższy Trybunał mógł zapomnieć o swoim obowiązku. A je- 
żeli z Wiednia, jak się tego spodziewamy, przyjdzie odpo- 
wiedź odmowna, to co na tem zasądzeni zyskają? Chyba to 
jedno. że co najmniej rok dłużej będą w więzieniu siedzieli, 
gdyż trudno przypuścić, aby tak ogromną i zawiłą sprawę 
mógł Trybunał prędzej zbadać. 

Gdy przewodniczący ławy przysięgłych werdykt ogło- 
sił, prokurator, p. Ogniewski zbliżył się do niego i ręce za- 
cierając rzekł: 

— Śliczny werdykt! Śliczny werdykt! 

Stało się tedy, czego uczciwi ludzie pragnęli. Zakoń- 
czenie procesu zrobiło też wszędzie, nawet w Wiedniu jak 
najlepsze wrażenie, tak dalece, że sam minister sprawiedli- 
wości, hr. Schoenborn, uznał za stosowne wezwać do siebie 
telegrafńicznie radcę Lipkę, gdyż chciał wysłuchać jego uwag 
o tej sprawie monstrualnej i podziękować mu za wzorowe 


— 


— Masz więc tu, panie Wulf, czek do naszego kantoru, 
na dwa tysiące rubli, bo na drogę i w Berdyczowie, będziesz 
potrzebował pieniędzy. Spodziewam się, że póty, póki panna 
Zapolska nie zostanie panią Groldwein będziesz czuwał oso- 
biście nad nią, na mego brata nie nie licz! bo on sobie rady 
dać nie umie. 

— Ja wiem, ale, z przeproszeniem pani, ja tę pannę 
tylko do Berdyczowa sam odstawię, i muszę, dla niepoznaki, 
tu zaraz wracać. Niech pani będzie spokojna! w Berdyczo- 
wie zdam ją mądrym żydkom, co oni ją nauczą rozumu, pan 
Głoldwein wszystko będzie miał ułatwione. 

— Spraw się dobrze, panie Wulf, i rachuj na moją de- 
likatność po sprawie | 

— (o nie mam się dobrze sprawić, — myślał Wnlf, 
opuszczając pokój Ireny. —Mój ojciec dawno miarkował, że- 
by tej Zapolskiej napędzić wielki kłopot, a nic nie zdarzył 
się zrobić, i ona zawsze sobie z chamami gubi żydków, nie 
da nam żaden porządny zarobek... A ten łapserdak, młody 
Siedlicki, co mój ojciec jego też nie cierpi; tak za jednym 
razem i z nią, i z nim może się uda skończyć... Ta panna 
Goldwein, to fajn jidisz kepełe, tylko żle, że ona poszła na 
kalwinkę, bo takie, to już tylko pół żyda, dla homor, nie wy- 
pada im być w całkości. 

Zaledwie odszedł Wulf, gdy w pokoju Ireny zjawił się 
Henryk 
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przeprowadzenie rozprawy. Niezadowoleni, i to bardzo, są 
jedni żydzi. Ci nia mogą sądowi darować, że ludzi nie- 
winnych, którzy robili delikatne interesiki, wtrą- 
cono do więzienia, i do tego na tak długo: Jaka niesprawie- 
dliwosć! 

Nie mielibyście pełnego obrazu tego, co się w Wado- 
wicach stało, gdybym Wam na zakończenie nie opowiedział 
faktu, o którym prawdopodobnie jedne z pism tak galicyj- 
skich, jak i warszawskich całkiem nie wiedzą, a drugie nie 
chcą wiedzieć. A rzeczy tej nie mogę milczeniem pominąć, bo 
jest ona wielce charakterystyczną i pouczającą. 

Na początku Lutego, kiedy rozprawa miała się już ku 
końcowi, między przysięgłymi dały się słyszeć głosy, że 
w ich gronie znajduje się kilku przekupionych. Poszło to 
prawdopodobnie ztąd, że na 12-tu przysięgłych znajdowało 
się czterech takich, którzy wśród rozmów ze swymi kolega- 
mi kilkakrotnie objawili przekonanie, że istotnej winy pod- 
sądnych nie można się dotąd dopatrzeć. Owi czterej wzięli 
zarzut przekupstwa do siebie, że zaś byli czyści, więc zaczę- 
li grozić, iż zerwą rozprawę przez nagłe wystąpienie, 
a niedopuszczą, by im ubliżano oszczerczem posądzeniem. 
Radca Lipka, dowiedziawszy się o tem, a bojąc się żeby 
doprawdy nie nastąpiło zerwanie rozprawy, na czem Sami 
podsądni najgorzejby wyszli, gdyż dłużej siedzieliby w wię- 
zieniu śledczem, zaprosił owych 4-ch przysięgłych do siebie 
na herbatę, a wraz z nimi zaprosił także jednego z obroń- 
ców, d-ra Iwańskiego. Na tej herbacie radca przysięgłych 
uprosił, aby na pokątne głosy nie zważając, wytrwali na 
swojem stanowisku, lecz o procesie samym nie było mowy. 
Poświadcza to zresztą dr. Iwański. 

Mimo to, gdy werdykt potępiający zapadł prawie je- 
dnogłośnie, reporter dzienników wiedeiskich i „Kuryera 
Lwowskiego“, niejaki Zipser, żyd, nie wahał się rzucić 
podejrzenia, że dlatego agenci zostali zasądzeni, ponieważ 
radca Lipka namówił do tego przysięgłych u siebie na her- 
bacie. Sapienti sat! Dr. P. 


4 pod szlacheckiej strzechy. 


LIV. 


Ha... skoro wszyscy już prawią szlachcie morały na te- 
mat oszczędności, rachunku— to i ja jej powiem. Wszak mó- 
wić i pisać to tak łatwo, a papier tak cierpliwy! 

Z uwagi też na tę łatwość pisania i cierpliwość papieru, 
chciałbym w pogawędce niniejszej, zwrócić uwagę na pewien 
punkt oszczędności szlacheckiej o którym dotąd nikt jakoś 
z panów moralistów dziennikarskich nie wspomniał, a który 
nie jest wcale tak błahym, iżby go, w rubryce ograniczeń 
jakie dziś brat szlachcic czynić jest w stanie, nie warto było 
pomieścić — na honorowem nawet miejscu. 


— Siadaj, kochany braciszku! — ozwała się siostra — 
musimy rozmówić się o twem małżeństwie z panną Za- 
polską. 

A gdy Henryk, zdziwiony tą pieszczotliwością siostrza- 
ną, zajął krzesło obok niej: 

— Bardzo jestem szczęśliwą, mówiła dalej—że mogę 
ci pierwsza powinszować sukcesu; nareszcie będziesz szczę- 
śliwy: za dwa, może najdalej za trzy tygodnie, zostaniesz 
meżem Jadwigi. 

— Tak prędko... czy podobna? — I począł śmiać cię 
bezmyślnym śmiechem, na dowód, że go raduje ten sukces. 

— Irena z pobłażliwością przeczekała spazm śmiecho- 
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Nawet panowie tromtadraci warszawscy, czyli naj- 
gwałtowniejsi szlachtożercy z „Przeglądów Tygodniowych*, 
„Prawd* it. d., wytykając szlachcie niekończacy się nigdy 
szereg zbytków oraz przykładów rozrzutności, nie wspomina- 
ją ani słowem, o jednym mianowicie — o trzymaniu we 
wsiach, czyli właściwie na folwarkach, ży- 
dów. 

O tym zbytku szlacheckim panowie moraliści nie mó- 
wią, a jeduak w istocie, jest on jadnym z najkosztowniej- 
szych. Podobno już ktoś kiedyś w „Roli*, robił rachunek ile 
przeciętny szlachcic, wypuszczający krowy w pach żydowi, 
dopłaca do tego pachtu. Jabym zaś powiedział, że dopłaty tej 
ując w cyfry prawie niepodobna. Ilu ludzi uczciwych i su- 
miennych taki jeden żyd we wsi, taki jeden dobroduszny, 
„niewinny* — jak mi pewnie powie „p. Jojna od Izraeli- 
ty“ — zdemoralizuje, — ilu ich namówi do kradzieży — i ile 
nabędzie od nich później rzeczy kradzionych, — tego najdo- 
skonalszy rachmistrz, choćhy posiadał najdoskonalsze, naj- 
bardziej „konkursowe* szematy rachunkowości wiejskiej, — 
obliczyć nie jest w możności. Fizyczne to niepodobieństwo. 

Wspomniałem o jednym tylko typie żyda wiejskiego: 
o „niewinnym* pachciarzu, a co kosztować może właściciela 
ziemskiego żyd karczmarz, żyd arendarz młyna, albo tarta- 
ku, wreszcie żyd kramarz osiadający we wsi pod pozorem 
prowadzeniu handelku? Proszę policzyć, jeźli kto potrafi tę 
sztukę.. Ja się jej dokazać nie podejmuję, ale wiem nato- 
miast, a co niezawodnie przyzna mi wielu mych kolegów po 
pługu, — że dziś na zbytek utrzymywania własnym kosztem 
żydów, pozwalać sobie nie możemy. Dopóki mniej musieliśmy 
liczyć się z groszem, mogliśmy jeszcze, „w imię bra- 
terstwa i jedności *, — jak chcą nasi asymilatorowie — 
utrzymywać, żywić i wzbogacać nawet, całą tę falangę dar- 
mozjadów. Dziś jednak postać rzeczy jest inna — i jeźli dla 
oszczędności wyrzekamy się różnych już „nawyknień pań- 
skich*; — jeżeli zmniejszamy liczbę koni cugowych, jeźli od- 
dalamy kucharzy i lokai, — to tembardziej powinnibyśmy się 
wyrzec utrzymywania własnym kosztem żydów, gdyż, powta- 
rzam, zbytek to najkosztowniejszy, najbardziej rujnujący. 

Nie cztery lub pięć, lecz dwadzieścia koni cugowych, 
utrzymywanych na stajni dworskiej, nie są w stanie w ciągu 
roku zjeść tego, co, wpuszczony do obory Abramek, zje 
w ciągu jednego albo dwóch miesięcy | 

W tem miejscu przerywam moje własne wywody, bo 
w tej chwili właśnie doszedł mnie ostatni N-er „Gazety 
Roln.*, a w nim doskonały artykuł, znanego korespondenta 
pism warszawskich, p. Aleksandra Jelskiego. Oto co tam 
czytam : 

„Zły stan rzeczy pomnaża demoralizacya i pijaństwo, 
to też niektórzy zacni obywatele (w gub. Mińskiej) zwraca- 
jąc na to uwagę, nie cofają się nawet od ofiarności po- 
ważnej i biorą rozbrat z szynkarstwem. Jednym z takich 
koryfeuszów godnych uznania publicznego jest p. Kazimierz 
Czarnocki, właściciel Naczy w powiecie Słuckim. Szanowny 


So — ma gp a a a | A 


— Daj pokój! — mówiła —możemy się kochać z daleka; 
wszak wiesz, że choroba twoja udzielić się może. 

Henryk posmutniał: 

— Acl! tak, jestem ostatnim mizerakiem! — zawołał 
w zniechęceniu—gdyby nie ty, nigdy nie śmiałbym pomyśleć 
o pannie Zapolskiej. 

— Co znowu? nie mnie, lecz sobie wszystko zawdzię- 


! czasz... Zanadto jesteś skromny, mój braciszku... wszak pan- 


na Zapolska nie mnie, lecz ciebie zaślubi ? 
— Powiadasz, że zaslubi ? 
— Musi zaślubić. 
— Ty ją zmusisz? 
— Nie udawaj niedołężnego, braciszku! wszak jesteś 


wy brata. | energiczny i samodzielny. 

— Winszuję ci, winszuję! będziesz miał jednę z naj- Henryk nie wiedział dotąd nic, ani o swej energii, ani 
piękniejszych kobiet w kraju, a przytem jest ona doskonałą o samodzielności swojej. Rodzice i siostra odsądzali go 
siostrą miłosierdzia, nieomieszka pielęgnować cię w cho- zawsze od najprostszej logiczności w postępowaniu, czuwa- 
robie. jąc nad nim, jak nad małem dziecięciem, karcąc, gdy czynił 

Henryk nie domyślił się ironii, zawartej w tem okre- į cośkolwiek według swej głowy; Henryk bał się rodziny, idąc 
śleniu miłosierdzia Jadwigi. | lepo za wolą bądź ojca, matki, bądź siostry, a w ostatnich 

— Ty jesteś uosobieniem wszelkiej perfekcyi! —zawo- | czasach, nie próbował nawet wydostania się zpod uciążliwej 
łał, — ty, Irenko... nie mam słów na wypowiedzenie, kim ty dla niego kurateli. Naraz siostra powiada mu, że sam na 
jesteś. sobie polegać może, że on nie jest niedołężnym. 

W nadmiarze uniesienia chciał ją ucałować; lecz ona ' — Musi tak być, jak mówi Irenka, — pomyślał —Irenka 
odsunęła go od siebie. wie wszystko lepiej odemnie. (d.c. n.) 
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Hrabina Ciotka 


przez 
Wincentego hr. Łosia. 


ten obywatel, dostrzegłszy, że włościanie dawnych wsi jego 
Pierekresty i Szczęsnowicze, oddając się pijaństwu, zalega- 
ją kryminały, — wpływem swym zdziałał tyle, że gmina za- 
warła z nim formalną umowę o zniesienie szynków na 
ZawSZe. SeT 


(Dalszy ciąg.) 


„Czyn ten wszakże szlachetny spotkał szaloną opozycyę i } 
y ię Idąc do siebie, wyjąłem tajemniczy list hrabiny... 


ze strony miejscowych żydów karczmarzy, którzy wy- i . a 
rugowani, osiedli w chacie patentowanych złodziei—i poczę- Adres na nim był następujący: „ Wielmożna Petrykow- 
ły się pogróżki, wreszcie trucie koni włościańskich i ludzi. |ska, Sławkowska M54*. Nazwisko mnie uderzyło. Niepo- 
Zuchwałość ta opryszków wywarła strach paniczny w okoli- dobnem było przecież, aby hrabina hawiła się w dobroczyn- 
cy całej i nawet gmina cofać się poczęła. Lecz p. Czarnocki | ności dla tej aktorki, 
nie uląkł się zbrodniczych czynów i z całą energią zaalar- — Musi to być inna Petrykowska — pomyślałem i po- 
mowa? władzę w obronie świętej sprawy wytrzeźwienia ludu, |szedłem dalej, postanawiając jednak mieć się na baczności 
przez wyrwanie go z sideł nikczemnej spekulacyi szynkar-| wobec niezrozumiałych wypadków. Przypominałem sobie kil- 
skiej. Wiemy dokładnie iż pan Cz. ma postanowienie wytrwać | kanaście minionych dni i wpadłem wreszcie na przypuszcze- 
do ostatka i forytować sprawę chociażby najwyżej. _ | nie, że kto wie, czy hrabina nie posądza generała o... Petry- 
„Dałby nam Bóg — dodaje sz. korespondent — co naj- kowską. z > a 
więcej takich wodzirejów, a wtedy nie zaznalibyśmy niebez- „Tak kombinując zaszedłem do siebie. Rewoliński, któ- 
pieczeństw w stosunkach ekonomiczno-spółecznych*. ry widocznie słyszał moje kroki po schodach i korytarzu, 
Prawda! święta prawda — i fakt ofiarności takiej | zaraz się zjawił. 
powita niezawodnie, z taką samą radością, jak to czyni pan — Cóż hrabina ? 
Jelski, każdy człowiak uczciwy, każdy obywatel patrzący — Nic | — odparłem. | 
w stosunki okiem nie zamglonem teoryjkami asrmilacyjnemi — Nie pytała się o mnie? 
i nie zmrużonem chorobliwie na widok zła, jakie, w postaci — Niel.. a co? 
rozpościerających się tutaj krymek i chałatów— oplata wies — Tak... myślałem. 
naszą coraz silniej. Rewoliński wyglądał bardzo zakłopotany i zajęty 
Wyraz „ofiarność* podkreśliłem, albowiem w pojęciu | wewnętrzemi myślami. 
wyrazu tego mieści się, zdaniem mojem, i coś jeszcze, co mu .— Generał —rzekłem — powie hrabinie o perspektywie. 
nadaje większa wagę i siłę, a tem czemś jest szersze — Powie? 
i głębsze zrozumienie interesu własnego. Tak — Powie 
jest niezawodnie. Jestem najmocniej przekonany, że ofiar- Rewoliński jeszcze bardziej się zamyślił i zafrasował. 
ność obywateli pozbywających się z swoich karczem żydów | Wreszcie przystąpił do mnie i tonem tajemniczym zaczął: 
i z folwarków także żydów: pachciarzy, zawsze się opłaci — — Wczoraj mi mówiła hrabina... 
i opłaci sowicie zarówno moralnie jak i materyalnie, Na — Co mówiła? 
razie jest to rzeczywiście ofiarność, zwłaszcza gdy grosz — Widzisz! Hrabina nigdy nic nie mówi, tylko trze- 
w danej chwili na jakąś opłatę czy spłatę terminową jest | ba się domyślać. Mówiła, że generał bardzo dużo ekspensuje. 
gwałtownie potrzebny; ale w dalszym ciągu, w następstwach | Generał ma wyznaczona pensyę stałą, od lat wielu, którą mu 
swoich, ofiarność staje się, jak już rzekłem, dobrze zrozu- | miesięcznie administrator wypłaca... Cóż więc to znaczyło? 
mianym interesem własnym. Służba folwarczna, jak i ludność | Mówiła to, jakby chciała z miny mojej wymiarkować, na co 
cała nie pije i nie kradnie, bo jej niema kto rozpajać, kto | generał ekspensuje... Czyż ja wiem? 
uczyć kraść i kradzionych rzeczy „nabywać“. Moralność się — Mnie się zdaje — odparłem — iż w tem wszystkiem 
podnosi, robotnik staje się sumienniejszym, sługa wierniej- | jest Petrykowska. 
Szym, całv ład gospodarczy bardziej solidnym, a wszystko Rewoliński zbladł na całej twarzy. 
razem wraca obywatelowi z olbrzymim procentem, ową na — Jak to rozumiesz? — zapytał strwożony. 
razie poniesioną ofiarę. — Hrabina posądza... generała...—wybełkotałem. 
— Wszystko to piękne — powie zapewne mój sąsiad Rewoliński ochłonął i głęboko odetchnął, a ja skorzy- 
p. Onufry — lecz jakżże sobie radzić bez szynkarzy, a zwła-| stałem z okazyij, aby go zapytać. 
szcza bez pachciarzy żydów, skoro innych nie mamy? — Gdzież ta Petrykowska mieszka ? 
— A jakżebyśmy sobie radzili, gdyby, dajmy na to, ba- Rewoliński znów zbladł, i zamiast odpowiedzieć, za- 
ron Hirsz w przystępie wielkiego rozczulenia nad „dolą* | pytał: 
swoich współwyznawców, pozabierał nam wszystkich Szmu- — Dlaczego się pytasz? 
lów, Josków i Abramków wiejskich i wywiózł do Kanady? — Tak sobie... ot... tak — odparłem udając najwyższą 
Przecieżbyśmy im na drogę nie dali naszych „pachtów*, ani, obojętność. 
też wyrzeklibyśmy się trzymania krów i nawożenia pól na- | — Sławkowska Ne 54 — mruknął Rewoliński. 
szych. Musielibyśmy radzić sobie sami, bezokradających u Struchlałem pomyślawszy: 
dobrodusznych wyręczycieli. — Ha! masz nieszczęście! jestem w jakiejś kabale! 
Jakoż, znam już takich, co nie oczekując nawet ewen- Grłeboko się tedy zamyśliłem. a Rewoliński wciąż cho- 
tualności powyższej, radzą sobie w istocie, i źle na tem nie | dził po pokoju, kręcąc wąsy i wlepiając oczy w podłogę przed 
wychodzą, owszem wychodzą lepiej niż przedtem. Mam dość | siebie. Wreszcie zapytałem go jeszcze: 
blizką sąsiadkę obywatelkę, która wziąwszy gospodarstwo — Czy hrabina ciotka dużo robi w mieście dobrego ? 
nabiałowe na siebie, w ciągu lat dwóch, nie mówiąc już — Dużo — odparł Rewoliński— rocznie sto kilka tysię- 
o zyskach z pozbycia się oszusta i passera, potroiła dochód | cy guldenów idzie na dziadów. Nie można powiedzieć... Wie- 
z tej gałęzi przemysłu. ksza połowa, przez moje przechodzi ręce. 
~ — Z początku — mówiła do mnie dzielna ta gospody- — A zdaje mi się, że hrabina i sekretnie wyświadcza... 
ni — miałam kłopot pewien w skutek zwłaszcza intryg ży-|łaski? 
dowskich; dziś jednak intrygi same upaść musiały, a ja radzę — Ej! co do tego, to nie wiem— przerwał Rewoliński. 
sobie nawet doskonale. Więcej nie pytałem, bo coraz więcej mi się uwidocznia- 
, Lecz obok żydów pachciarzy, którym można pachty |ło, że jestem narzędziem jakiejś kabaly. A babka moja 
odbierać i brać je na siebie, są jeszcze po wsiach żydzi inni; | szczególnie mi była poleciła, nie wchodzić w żadne intrygi. 
Są zwłaszcza osiadający coraz liczniej właściciele sklepików, List ten mnie palił. Czemprędzej więc sie ubrałem i wy- 
wynajmujący sobie lokale w chatach włościańskich i prowa- !biegłem na miasto, aby go oddać na poczte i odebrać te, ja- 
dzący tam swój handelek, czyli właściwie swój proceder |kieby się znajdowały pod adresem P. H. Jakoż odebrałem 
oszukańczo-złodziejski. Co więc począć ma obywatel, aby |dwa listy tak adresowane, pismem nie eleganckiem i zdra- 
tych... ananasów ze wsi się pozbyć? dzającem swe pochodzenie z sfer nizkich. Schowawszy je do 
Owóż znam znowu obywateli, co i na to znaleźli radę |kieszeni, podążyłem w stronę najbardziej ożywiona rynku 
praktyczną i... korzystną dla siebie samych, a jaką mianowi-|w południowych godzinach. Cały „beau monde“ zwykł był 
cie — opowiem o tem w pogadance najbliższej. Tymczasem [o tym czasie, używać przechadzki na tych dwu liniach cho- 
kończę swój morał nie na temat „kwestyi żydowskiej*, ale |dników „pod Krysztoforami* i bankiem Kirchmajera. 
tylko na temat oszczędności własnej, tej oszczędności, o któ- Spotykałem też po kolei wszystkich prawie znajomych 
rej, jak „wspomniałem, nasi moralizatorowie dziennikarscy |ze świata. Powozy pań i matron odbywających wizyty, uwi- 
nic jakoś nie mówią... Dlaczego? jały się również po mieście. Było to jakby codzienne rendez- 
Hreczkosiej. |vous świata, bo trudno było kogokolwiek nie spotkać. Dnia 
tego rozmawiałem z kilkoma młodymi ludźmi. Wszyscy, jak 
to wówczas należało koniecznie do szyku, zajęci byli teatrem. 
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Epoka ta tworzyła w całej Europie wielkie i wszechwładne 
panowanie teatru 1 aktorek. 

Hrabia Leon, z którym zawiązałem ścisłe stosunki 
przyjaźni, zatrzymał mnie na ulicy izaraz zaczął się unosić 
nad talentem i pięknością Petrykowskiej. Nie byłem ani pod 


ROLA. 
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— Oskarżony jesteś — zawołał sędzia — o skradzenie 
kotletu wieprzowego z niezamkniętej jatki. Czy się przyzna- 


„jesz? 


Chłopiec milczy i płacze, przywołują więc świadka. 
Jest nim pięcioletnia dziewczynka. Nie widać jej po za 


jednym, ani pod drugim wzgledem jego zdania i ztąd za- sędziowskim stołem, przynoszą jej zatem krzesło, stawiają 
wiązała się między nami dość ożywiona sprzeczka, a raczej |na niem — i świadczy. 


dyskusya. 

— Zapewne ! — mówił Leon, — że nie jest to Rachelka, 
jednakże, przyznasz, że jest dyablo piękna. Ale wiesz co? 
teraz powinna się odbywać próba. Chodźmy! 

— Chodźmy! 

Wkrótce weszliśmy do teatru, gdzie też przywitano 
Leona jako prawdziwego dandysa i częstego gościa. Próba 
właśnie się była zaczęła i Petrykowska była na scenie. Leon 
kazał sobie otworzyć lożę parterową i w niej zajęliśmy 
miejsca. W sali panowały ciemności takie, iż nie można było 
widzieć przeciwległych lóż, ani znajdujących się w nich 
osób. Zresztą na próby mało kto miewał wstęp i bywali na 
nich tylko niektórzy panowie. Na scenie panował półdzień 
i od niej trochę było światła w sali teatralnej. Dzieliły nas 
tylko dwie czy trzy loże od dyrektorskiej, z której dochodzi- 
ły nas śmiechy i rozmowy. Dyrektor aktorom i aktorkom 
głośno robił uwagi, gniewał się, burczał i niekoniecznie był 
dżentelmenem. Jakże się jednak zdziwiłem, gdy z loży tej do- 
szedł mnie cichy głos generała, jak mi się zdawało. 

— Jacyś znajomi są tam! — odezwałem się do Leona. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


LISTY O IRLANDYT 


przez 
St. PIASTA. 


VI. 

Wzmiankowaliśmy już o tem, w jednym z naszych po- 
przednich listów, jak wielką jest bieda w Dublinie. Tak jest: 
wiekszą jest ona, niż w każdem innem z miast Europy środ- 
kowej, a kto wie nawet, czy stosunkowo nie większą niż 
w Londynie. 

Jak wiadomo, w królestwach zjednoczonej Brytanii, 
statystyka prowadzoną jest nader sumiennie. Otóż co w niej 
w tym względzie znajdujemy? Na 250,000 mieszkańców Du- 
blina, lat temu pięć policya zaregestrowała 30,000 biednych. 
Z tych 6,086 zajętych było w publicznych domach pracy, 
4,281 tułało się po dobroczynnych przytułkach, a 19,382 żyło 
na szerokim Bożym świecie nie wiadomo z czego. Jak żyło? 
W dzień wygrzewało to się pod murami domów i pomników, 
a w nocy kradło, albo rozbijało nawet na oddalonych przed- 
mieściach, lub ukrytych przed okiem policyi brudnych 
i ciemnych zaułkach. 

Jeden z lepszych znawców Dublina, Daryl, bawiąc 
dłuższy czas w tem mieście, postanowił zajrzeć oko w oko 
stołecznej biedzie i dotrzeć do najciemniejszej jej kryjówki. 
To co tam spostrzegł, włosy ze zgrozy podnosi na głowie, 
równać się bowiem może tylko z nędzą, jakiej sami już by- 
liśmy świadkami na ulicy Pcheł w żydowskiej dzielnicy Am- 
sterdamu. 

Rozpocząwszy smutnie ten list, nie kończmy go wesoło, 
ale za Darylem podążmy tam, gdzie ta nędza dublińska roz- 
tacza swoje ponure kształty. 

Znajdujemy się więc w Sądzie Pokojn. Sala niewielka, 
ciemna, zapełniona jest po brzegi pospólstwem. Brudne to, 
obdarte, cuchnące. Na wzniesieniu siedzi sędzia. Siedzi 
z miną poważną, obojętnem okiem toczy po całem otoczeniu 
i, wywołując sprawę po sprawie, —sSądzi. 

Przed stołem widać robotnika. Złapany na pijaństwie, 
pociąguięty został do odpowiedzialności. Był wątły i cały 
w łachmanach. Widocznie pił, aby zapić biedę. Skazany zo- 
stał na 2 szylingi kary. 

— Wasza wielebność -- rzekł, wysłuchawszy spokoj- 
nie wyroku — mogłaby raczej skazać mnie na zapłacenie ca- 
łego funta; wyglądałoby to pokaźniej a miałoby ten sam 
skutek, nie mam bowiem ani pensa przy duszy. 

To mówiąc wyciągnął dwie dziurawe kieszenie, a w sa. 
li rozległ się głośny śmiech publiczności, która razem wzięta, 
zaledwieby się na kilkanaście szylingów zdobyła. 

Następna sprawa miała jeszcze smutniejsze cechy. 

Sądzonym był szesnastoletni chłopiec, o przyjemnym 
nawet wyglądzie twarzy, bosy, bez koszuli, a którego całe 
ubranie składało się z kilku wielkich, zgrzebnemi nićmi 
pozszywanych, łat. W oczach jego błyszczały łzy, wargi mu 
drżały. 


Swiadczy, jako ten chłopiec stał długo, długo przed 
jatką, patrzył na kotlet, wyciągał poń i cofał rękę, wreszcie 
zrobił ruch gorączkowy, porwał mięso i zaczął uciekać. 

— I cóż ty na to? — zapytał znowu sędzia. 

Delikwent zalewając się teraz łzami zaczął opowiadać 
drżącym głosem, jako był głodny od paru dni, jako w domu 
matki nie było ani grosza, jako nie mógł znaleźć roboty. 

— A czem się zajmuje twój ojciec? 

— Mój ojciec emigrował do Australii. Pozostawił nas 
czworo z matką. Wszyscy nie mieliśmy nic w ustach od 
dwóch dni, że ja byłem najstarszy, więc... 

Cisza grobowa zalega salę, Wszystkim kręcą się łzy 
w oczach. Nagle daje się słyszeć straszny głos: 

— Nie posyłajcie tego chłopca do wiezienia |... 

Ten głos, to głos matki chłopca oczekującego na suro- 
wy wyrok. 

— Zmuszony jestem — odzywa się wzruszuny głęboko 
sędzia, —odłożyć ogłoszenie wyroku na tydzień, celem rozwa- 
żenia dobrze okoliczności sprawy, —i dwoje nędzarzy, matka 
z synem opuszczają salę sądową, dziękując sędzięmu za szczę- 
ście, jakie stało się ich udziałem, choć od rana nie mieli 
oboje jeszcze nic w ustach |... 

Daryl powiada, że uderzony obrazem nędzy, uosobionej 
w tej matce i w tym synu, podążył za niemi, gdy opuścili 
przybytek sprawiedliwości. Szadł długo, mijał szerokie ulice 
i wspaniałe domy, wreszcie znalazł się w wązkiej i brudnej 
uliczce. Przed jedną z lepianek uliczki tej zatrzymała się 
kobieta, otworzyła drzwi, i... oczom jego ukazał się smutny 
widok. 

Pokój obszerny, ale prawie ciemny, napełniony tłumem 
rozmaitego wieku i płci. Tłum ten poruszał się gorączkowo 
w różne strony. Nie mając co do ust włożyć, starzy usiłowa- 
li chodzeniem przytłumić głód, a dzieci płakały głośno do- 
magając się kawałka chleba. 

— Dziecko dwu, albo też trzyletnie (dajemy głos Da- 
rylowi) uderzyło mnie przedewszystkiem w tym tłumie. Było 
ono zupełnie nagie, a tak brudne, że brud pokrywający jego 
drobne ciało czynił je podobnem do maleńkiego murzyna. 
Pozostało ono zupełnie takiem, jakiem przyszło na świat. 
Nigdy mydło, ani woda, nie dotknęły się jego skóry, nigdy 
nie było ono przez własną matkę tak nawet mytem, jak małe 
kocię przez kotkę posługującą się w tym celu językiem! 
A przecież matka tego dziecka, kocha je plugawe i brudne, 
jakiem jest. Właśnie potknęło się ono o coś i upadło, rzuciła 
się więc ku niemu z rykiem tygrysicy i porwała dziecko na 
ręce, unosząc je w bezpieczniejsze miejsce. 

A teraz posłuchajcie konkluzyi tego wszystkiego: 

„Brak mi słów—kończy swój straszny, opis Daryl—na 
wypowiedzenie ogromu nędzy w Dublinie. Zadne na świecie 
pióro nie jest w stanie dać dokładnego wyobrażenia o tych 
ponurych i plugawych pieczarach, o tych potrzaskanych 
ławkach, nędznych kawałkach mebli, niedających się opisać 
utensyliach, służących do takich celów, do jakich nigdy prze- 
znaczone nie były... A w tych godnych pożałowania norach 
widzimy roje ludzi usadowionych w kucki na kupach śmieci, 
wygłodzony wzrok matek, wiecznie pokrytych brudnemi 
chustkami na głowach, wyschłe twarze ich umierających 
z braku pożywienia niemowląt“. 

Może jednak Daryl przesadza? Zaglądamy do Irlandyi 
Greya (Ireland by Earl Grey) i znajdujemy w niej to samo. 
A zresztą choćby nam badujący spółeczne warunki tego 
kraju o biedzie wyraźnie nie mówili, świadczyłyby o niej ży- 
we fakta. Fakta te dają się streścić w jednym ale strasznym 
wyrazie: emigracya. Na każdej ulicy Dublina, w każdem 
irlandzkiem mieście, w każdej wsi, spotykamy się z temi sło- 
wami: „Emigration! free passage to Canada, Australia, New 
Zealand!“ („Emigracya! Wolny przejazd do Kanady, Au- 
stralii i Nowej Zelandyi!*) Na tę emigracyę składa się, co 
prawda, cały kraj, który rok rocznie za Ocean wysyła tysią- 
ce głodnych swoich dzieci, ale i Dublin ze swoją pokaźną 
cyfrą 20,000 nędzarzy przyjmuje w niej poważny udział! 
Otóż gdy wątpliwości nie ulega, że tylko biedak niemający 
co do ust włożyć, porzuca własną strzechę, tą strzechą, któ- 
ra, wedle sprawiedliwych słów Puszkina, narówni z rodzin- 
nym grobem sączy człowiekowi, niby źródło, najczystszy na- 
pój;—emigracya, wydzierająca stolicy Irlandyi tyle rąk zdro- 
wych, potężniej niż wszystkie opisy obeznanych ze stanem 
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tego kraju — świadczy o wrzodzie, który, tocząc cały orga- 
nizm szmaragdowego Erinu, w jego stolicy czerwieni się 
ogniem gorączkowego bólu... 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


KU WIOŚNIE. 


(URY WEK.) 


Wstałem rano 

I na zorzę, na rumianą — 
Patrząc, wróżąc z niej pogodę — 
Szedłem między runie młode... 
Wszędy czuć już było wiosnę — 
Hen — przez pola szło rozgłośue 
Ćmy skrzydlatej sejmowanie 
I fujarek rzewne granie... 
A nad wszystko dookoła 
Grać zaczynał dzwon kościoła... 
Zrazu skośnie i nieśmiało 
Słonko coraz bardziej grzało... 
Ciepły wietrzyk wiał po ziemi 
Nad źdżbełkami wschodzącemi, 
Zieleniała ruń aż miło — 
I tak w duszy ludzkiej było 
Coraz z wiosną młodą zgodniej — 
Coraz jasniej i pogodniej... 

Józef Kuczyński. 


NA POSTERUNKU. 


„KweBtyn żydowska“ w nowej fazie. — Rozprawy p. p. matematyków 
w sprawie oszczędności „polaków mojżeszowych*. — Cv o tej humorysty- 
czno-matematycznej operetce ak ogół i coby panom matematykom był 
pomiedził najprzeciętniejszy śmiertelnik chrześciański. — Na 0, Czy na 
60°/ rocznie. — Oszczędność i chciwość, czyli dwie rzeczy różne. — 
W nieszczęgciu—szczęście. — Wścibstwo „Roli“ i „zasady“ p. Korotyń- 
skiego. — Znów o „domu szklannym*.—Wzajemna kontrola czynów 
i sumień dziennikarskich. — Jakie wynikłyby z niej korzyści. -- Skargi 
p. p. publicystów na brak „ofiarności publicznej*. — Co o tem sądzi prze- 
ciętoy członek publiczności. — Krótkie pytanie pod wiadomym adresem. 
„Kwestya żydowska* wchodzi, jak widzę, w nową fazę. 
Nie mogli dać sobie z nią rady socyologowie i ekonomiści, 
przeto zabrali się do niej matematycy. Pan B. Danielewicz, 
biorąc za podstawę sprawozdanie Kas oszczędności, nie 
określających wyznania swych uczestników. dowodzi, 
że im więcej w danym cyrkule Warszawy mieszka żydów, 
tem więcej oszczędzających cyrkuł ten dostarcza; — p. Prus, 
opierając się na tabliczkach i danych tegoż p. Danielewicza, 
rozbija jego wysoce fantazyjne wnioski;— drugi matematyk, 
p. Gosiewski, popierając wywody pana D... przy pomocy 
„metody najmniejszych kwadratów“, przychodzi mu z sukur- 
sem;—pan Danielewicz cieszy się z przyznania mu „stanow 
czo* przez kolegę „słuszności*; — a naród, czytający „Ku- 
ryerek Codzienny“, bawi się szczerze tą wesołą w istocie 
1 jedyną może w swoim rodzaju operetką humorystyczno- 
matematyczną. 
| Przepraszam panów matematyków, że wielce „uczone“ 
ich „wywody“ operetką śmiem nazwać; ależ bo zdaje mi sie, 
że gdyby, przed swemi rozprawami w kwestyi stopnia oszczę- 
dności żydowskiej, panowie ci raczyli się byli zapytać o zda- 
nie najprzeciętniejszego śmiertelnika chrześciańskiego, z cyr- 
kułu wolskiego, lub innego jakiego, byłby on im z pewno- 
Ścią rzecz tę, bez używania nawet sposobu „najmniejszych 
kwadratów“ lub też „zmian współczesnych“, nierównie ja- 
śniej wytłumaczył, niż oni to uczynili — mówiąc do publi- 
czności. 

_ Byłby on albowiem powiedział im, mniej więcej, tak: 
Moi dobrzy panowie! —i wartoż to dowodzić tego, albo spie- 
rać się o to, co wcale nie istnieje? Szukacie oszczędności 
żydowskich w Kasach oszczędności? — ależ to istne 
żarty! To wygląda tak, jak gdyby ktoś chciał gwałtem zna- 
5A W „Izraelicie* artykuł antysemicki, a w „Roli“ judo- 

ski. 
Bo iktóryż to, moi panowie, żyd chciałby lokować 


kopiejek od rubla tygodniowo, czyli... 260% na rok! Chcecie 
szukać danych, dowodzących „cnoty oszczędności* u żydów? 
owszem, szukajcie ich, ale wcale gdzieindziej: szukajcie ich 
tam, gdzie jest albo wielka rozrzutność, albo wielka nędza 
chrześciańska. Tam te dane znajdziecie niezawodnie, ele nie 
w Kasach oszczędności, gdyż to jest zgoła nie żydowski... 
interes! 


„oszczędności* swoje na 4 lub 5%, kiedy on woli wziąć pięć 
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Takby objaśnił panów matematyków najprzeciętniejszy 
i nie znający się na „najmniejszych kwadratach* śmiertelnik 
chrześciański; powiedziałby im niemniej to samo pierwszy 
lepszy Abramek starozakonny, a jabym dodał jeszcze: 

Żyd nie był nigdy inie jest oszczędnym, ale był 
zawsze i jest tylko chciwym, a są to dwie rzeczy, dwa 
pojęcia różne. Ideałem żyda jest pieniądz, tylko pieniądz, 
nie więcej; zbiera on go przeto, gromadzi, aby zgromadzi- 
wszy, tonąć w zbytku, „pokazać się“, używać. Żyd jest 
chciwym przez bezwzględne przywiązanie do złota, a kocha 
on złoto tylko dla użycia. Używa też tak, że w drugiem 
a najdalej w trzeciem pokoleniu, największa fortuna „oszczę- 
dnego* żyda (proszę to zapamiętać i sprawdzić czem będzie 
trzecia pokolenie naszych dzisiejszych potentatów pienię- 
żnych) — już niknie, i w tem jest jeszcze całe nasze szczęście. 
Inaczej, pochłanianie nas postępowałoby nierównie szybszem 
tempem. 

Niechaj to sprawdzą i obliczą panowie matematycy, 
a ja tymczasem przejdę do zanotowania... nieszczęścia, ja- 
kiem jest brzydkie wścibstwo „Roli*. | 

Tak przynajmniej, w ostatnim swym numerze, twierdzi 
„Tygodnik Illustrowany*, czyli właściwie tak twierdzi pan 
Korotyński, który, przycisnięty do muru z racyi artykułów 
o „godności prasy*, używa swej kopii literackiej wcale nie 
tak, jakby na „wytrawnego* publicystę przystało. Mówi on 
mianowicie: „Trzymaliśmy się zawsze i trzymamy zasady: że 
zaglądanie,wzorem Roli, do cudzych garnków (?) 1 do cudzego 
sumienia, jest zadaniem innych organów, aniżeli dziennikar- 
stwo.“ 

Wybaczy mi pan Korotyński, ale odpowiedzi jego nie- 
podobna jest nazwać ani szczerą, ani dość jasną, ani nawet... 
rozumną. 

Uczyniłeś pan dobrodziej gwałtowny alarm aż w kilku 
naraz pismach, zawołałeś: ratunku! godność prasy upada! — 
wezwałeś wreszcie ogół czytający do oddziaływania prze- 
ciwko „rozbójnictwu* w prasie, a kiedy cię pytają: gdzie 
jest to „rozbójnictwo*? — kto, przez co i dlaczego 
poniża godność prasy? — odpowiadasz pan dobrodziej „zasa- 
dą* niezaglądania do cudzych garnków, i do cudzych sumień. 
Więc à propos czego była cała ta wrzawa? Jakich to pism 
i jakich „rozbójników“ ma się strzedz publiczność? Jeżelić, 
życząc komuś szczerze i dobrze, chcę go ostrzedz 
przed niebezpieczeństwem, muszę mu je wskazać wyra- 
Źnie; inaczej ostrzeżenie moje nie miałoby sensu ani celu, 
albo też mogłoby mieć cel brzydki — bałamutny i faryze- 
uszowski. 

Wszakże to, nawet dla najmniej „wytrawnego“ pisarza, 
rzecz aż nadto jasna. 

„Cudze garnki*, a jak w tym razie garnki dziennikar- 
skie nie obchodzą nas zgoła i nie pytamy nawet, dlaczego 
p. Korotyński pomiędzy garnkiem a sumieniem tak 
ścisłą upatruje łączność, że zestawia je razem. Nie wiem też 
co pan Korotyński „cudzym garnkiem* nazywa: czy bierze 
to wyrażenie w znaczeniu ścisłem, czy rozumie pod niem 
w ogóle życie prywatne przedstawicieli świata wydawniczo- 
dziennikarskiego? Jeżeli jednak to ostatnie przypuszczenie 
moje jest słusznem, to powiem znów— przepraszam. Przepra- 
szam, ale pod tym względem „Rola“ nie zrzeknie się swego 
wścibstwa dopóty. dopóki ono nie stanie się zbytecznem, 
to jest, dopóki czyny i życie panów kierowników opi- 
nii publicznej nie stany się zgodne z ich słowami i na- 
uczaniem publicznem. 

Kto przemawia do mas i masy chce prowadzić, chce 
kierować niemi, ten spełnia poniekąd misye kapłańską — 
i tego też życie, powtórzyć znowu muszę, winno być „do- 
mem szklannym*, Jak życie posła do sejmu, czy do par: 
lamentu, mającego reprezentować opinie swych wyborców, 
bywa, w chwili stawiania kandydatury, roztrząsane we 
wszystkich, najdrobniejszych szczegółach, tak samo, a nawet 
tembardziej, życie publicysty mającego wyrabiać i kształcić 
opinie, nie powinno być osłaniane tajemniczością, czyli „za- 
sadą* zalecaną przez p. Korotyńskiego: nie zaglądaj do 
do „cudzego sumienia*. Przeciwnie: i czyny i sumienie 
czyli przekonania takiego pana powinny być jasne, wy- 
raźne, jak na dłoni. ŃŚmielej też nawet niż do posła par- 
lamentarnego, ogół ma prawo do publicysty powiedzieć: 
„Chcesz być naszym nauczycielem, chcesz nas oświecać 
i prowadzić, a więc pokażno się, kochanie, kim ty jesteś napra- 
wdę? Bo jeżeli co innego masz w sercu a co innego w sło- 
wach i na ustach; jeźli publicznie udajesz chrześcianina, 
a w życiu jesteś poganinem; jeźli w słowie publicznem 
nauczasz miłości dobra publicznego, a w życiu byłbyś go- 
tów dobro to poświęcić dla... prywaty; jeżeli słowem je- 
steś obłudnikiem, nie mającym poczucia świętości swego 
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obowiązku, ani czci swych przekonań, to kłaniamy uniżenie 
zA twoje nauczycielstwo! Nie godzien jesteś abys nas pro- 
wadził*. 

I gdyby takie wścibstwo, czyli taka wzajemna 
kontrola czynów i życia przewodników ogółu istniała rze- 
czywiście, — to wynikłyby z tego następujące, nader ważne, 
korzyści: 

l-mo: Na stanowiska owych przewodników nie wdzie- 
raliby się ani oportuniści i faryzeusze podszywający własną 
spekulacyę pod interes dobra publicznego, ani też indywidua 
których właściwe miejsce winno być na dnie mętów spółe- 
cznych. W żadnym zaś razie nie wdzieraliby się przynaj- 
mniej na mównicę dziennikarską Kiersze, których „garnki* 
ani „sumienia“ nie były — zgodnie z „zasadą“ p. Koro- 
tyńskiego — przeglądane. 

2-do: Ogół nie traciłby szacunku dla słowa drukowa- 
nego, ani wiary w to słowo; 

3-tio: nie upadałaby godność prasy — i 

4-to: pan Korotyński nie potrzebowałby pisać artyku- 
łów „o godności prasy*. 

Wówczas też w ogólności zaufanie do prasy byłoby 
większe aniżeli jest dzisiaj, jak się to bardzo dobitnie oka- 
zało w sprawie opieki i pomocy dla dzieci opuszczonych. 

Skarży się pan Prus, skarżą się i inni panowie publicy- 
ści, że „ofiarność publiczna * w tym kierunku jest nadzwyczaj 
słabą; że ofiary, nawet te kopiejkowe, jakie płyną obecnie — 
płyną mniej niż skąpo. Skarżą się, mówię, panowie publicy- 
ści i, monitując publiczność, wyrażają zdziwienie, którego 
ja jednakże podzielićbym nie mógł. Wiem bowiem —aici 
panowie wiedzą także, chociaż udają że nia wiedzą—iż prze- 
cietny członek onej, monitowanej publiczności rozumuje tak: 

— Wołacie — dawaj! ale komu i na co mianowicie mam 
dawać? Bo najpierw, nie wiem o co wam idzie naprawdę: 
o „źłobki”*, czy o „garnuszki*, o „nowy dom podrzutków*, 
czy w ogóle o ofiary „dla dzieci biednych*? Wszystkie te 
„rubryki“ widzę wprawdzie „otwarte“, ale ta właśnie... 
chaotyczność w „zbieraniu ofiar“, budzi w umyśle mym 
wstpliwość, ażali którykolwiek z tych celów „ofiarności 
publicznej* zostanie urzeczywistnionym. Powtóre, nie 
wiem,czy i kto mianowicie zajmie się czynnie urzeczywist- 
nieniem choć jednego z tych celów, czyli właściwie z tych, 
rozpryśniętych w różne strony, środków pomocy dla dzieci 
opuszczonych — i nie mam pod tym względem żadnej zgoła 
rękojmi. Potrzecie, widzę w samej formie zbierauia 
oraz ogłaszania ofiar, dziwną, niebywałą dowolność, 


powiedziałbym nawet, widzę samowolę uchylającą się od{ 


wszelkiej już kontroli ze strony publiczności, choć tu o jej 
grosz chodzi. Dawniej, kiedy „Kuryerek Warszawski* nie 
był jeszcze własnością żyda, redakcya, zbierając na dany cel 
„Ofiary“, czuła się przynajmniej w obowiązku sumować je 
codziennie: pierwszego dnia wpłynęło tyle, drugiego tyle— 
razem jest tyle a tyle. Dzisiaj, „Kuryerek*, zbierając cos 
na cztery, czy pięć „celów“ datki publiczne, w sumowa- 
nie nie wdaje się wcale, a publiczność nie wie nawet tego, 
ile, jaka ostatecznie suma na dany cel wpłynęła? Czy zaś 
może to ogół do dalszej „ofiarności* zachęcać, niechaj sam 
pan Loewenthal swoim rozumem „delikatnym* — rozważy. 
Poczwarte, jeżeli widzę jak na jednej szpalcie swojego 
„Kuryera* żyd, przy pomocy „korespondencyj prywat- 
nych*, czy tam „doniesień osobistych*, stręczy do nierządu 
i ułatwia nierząd, a na drugiej nawołuje do składania ofiar 
dla podrzutków, czyli dla rezultatów tego swojego stręczy- 
cielstwa, to czyż nie mam całej tej komedyi uważać za wy- 
raźną i zanadto już czelną z publiczności drwinę? Popiąte 
nakoniec, niech mi kto wytłumaczy, dlaczego żydowi ta- 
kiemu, czyli: takiemu rzecznikowi celów humanitar- 
nych i takiemu opiekunowi moralnych spraw spó- 
łeczeństwa, mam na ślepo ufać 1 na ślepo powierzać swój 
grosz, nie na łatwem i zyskownem... rajfurstwie, ale ciężką 
i uczciwą pracą zdobyty? 

Tak, niezawodnie, przeciętny członek publiczności na- 
gabywanej przez Kuryery o „ofiarność* rozumuje w du- 
chu—a ja, niestety, nie mogę powiedzieć, aby w rozumowa- 
niu tem nie było dość słuszności... Miałżeby „szanowny* 
inicyator publicznego stręczenia do nierządu i protektor — 
równocześnie — „żłobków“, innego być zdania? 

Kamienny. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


Przesąd ormiański. — Jak to dobrze że u naa takiego przesądą niema. — 
Na morzu i na Clarence Peaku.—W zór współpracownika dziennikarskie- 
go.—Artykuł sensacyjny. —Szkoła dziennikarek w Londynie.—Dobrze tak 
dziennikarzom. —Misya mahometańska do Aoglii.—Niebezpieczeństwa tej 
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misyi.— Testament z przed lat 5,000. — Dowód emaneypacy: egipcyanek 

przed 50 wiekami. — Opieka nad starcami w Belgii. — Dymisya księcia 

Bismarka.—Jej znaczenie i doniosłość, —Konferencya Bismarka z Windt- 

horstem.— Warunki Windthorsta.—Upadek gabinetów Tiszy i Tirarda.— 
Nowa era polityczna. 

Ormianie,—naturalnie nie mówię tu o tych ormiauach, 
co wśród nas osiedli i tak się zaaklimatyzowali, że są dziś 
równie jak inni dobrymi, jeźli nie lepszymi od wielu innych 
obywatelami tego kraju; ale o tych ormianach pierwotnych. 
mieszkających dotąd w swojej ojczyznie Armenii; — otóż ci 
ormianie mają bardzo dziki i niemądry przesąd: nie lubią 
żeby im się córki rodziły! Narodziny syna uważają za błogo- 
gławieństwo; przeciwnie, przyjście na świat dziewczęcia po- 
czytują za taki despekt i nieszczęście dla siebie, iż nie rzad- 
ko się zdarza, że ormianin, któremu sią same córki rodzą, 
z rozpaczy odbiera życie żonie, córkom i sobie nareszcie. 

Gruby i nieokrzesany naród ci ormianie! Oni nie wie- 
dzą tego nawet, że gdyby u nas panowało podobne jak u nich 
uprzedzenie, to ani my, ani oni, ani świat nie miałby takiej 
Hajoty, co to najprzód przez kilkanaście kuryerowych felje- 
tonów choruje na morską chorobę, a potem łazi po Clarence 
Peakach i pierwsza zapuszcza się w bezdenne przepaście, 
z których na mgłach wypływa na wyżyny 11,000 stóp li- 
czące. Czytelnicy „Kuryera Warszawskiego“ złożyli naj- 
wyższy hołd jej talentowi, gdy czytając jei listy, wraz z nią 
chorowali; podczas gdy daleko wygodniej i praktyczniej 
urządzili się hiszpanie, którzy złożyli jej dyplom uznania na 
piśmie, ale z nią na Clarence Peak nie poleźli. Widocznie 
potomkowie Cyda wyrodzili się od swego protoplasty: umieją 
tylko wydawać patenta na czyny bohaterskie, ale sami już 
niemi parać się nie lubią. 

Z rycerskim animuszem naszej podróżniczki możnaby 
chyba porównać tupet pana Kirby, współpracownika dzien- 
nika nowoyorskiego „World'a*, który otrzymawszy od swej 
redakcyi polecenie schlastania towarzystwa żeglugi pa- 
rowej, utrzymującego komunikacyę między Nowym - Yor- 
kiem a Brooklynem, aby dowieść niedbalstwa zarządu, sam, 
niby przypadkiem a umyślnie, wpadł w morze, płynąc jednym 
ze statków quaestionis. Nikt nie pospieszył mu z ratunkiem, 
bo żadnych przyrządów ratunkowych na statku nie było, — 
ip. Kirby byłby utonął, gdyby nie umiał był pływać, i gdy- 
by nie kazał był własnej łodzi krążyć ciągle koło statku 
i nieść sobie pomoc każdej chwili. Tak więc, niewielkim na- 
kładem odwagi zdobył sobie podstawę do artykułu sensa- 
cyjnego, za który wziął amerykańskie honoraryum, a za któ- 
ry Z pewnością kompania przewozowa byłaby mu jeszcze 
więcej zapłaciła, żeby go nie drukował. 

Laury mits Bly, także współpracowniczki „World'a*, 
nie dają zasnać jej angielskim siostrom po płci i duchu. Nie 
idzie tu już o objeżdżanie świata dookoła: sport ten zaczął 
już powszednieć i niezadługo dzieci amerykańskie będą się 
bawiły w grę nazwaną „Podróżą naokoło świata w dniach... 
15-tu*, ale poprostu o zawód dziennikarski, który dotąd 
w Europie należał do wyłącznych a niesłusznych przywile- 
jów płci brzydkiej. Skończyły się atoli dla tej obrzydłej płci 
szczęśliwe dni dziennikarskiego Aranjuezu: w Londynie po- 
wstała „szkoła dziennikarek*, której dyplomowane elewki 
wytrącą niebawem berło dziennikarstwa z rąk niedyplomo- 
wanych partaczy. Dobrze im tak! dlaczego zaspali gruszki 
w popiele i nie założyli wprzód dziennikarskiej akademii?... 
All right! 

Jedno tylko dzielnym angielkom grozi niebezpieczeń- 
stwo: oto jedno z pism indyjskich świeżo doniosło, że z Bom- 
bayu wybiera się do Anglii misyonarz mahometański, z za- 
miarem nawracania synów Albionu na wiarę Proroka. A nuż 
mu się misya powiedzie i renegaci angielscy uwierzą że 
kobiety duszy nie mają 1 zechcą je zamykać w haremach?... 
Niebezpieczeństwo to jeszcze dość dalekie, gdyż anostoł 
nie wyruszył jeszcze z Bombayu, ale... wartoby ubezpieczyć 
sią ZAWCZASU. 

Pewną indemnizacyę za tę grożną dla naszej płci pię: 
knej wiadomość stanowi odkrycie niesłychanie ważnego dla. 
historyi emancypacyi kobiety dokumentu. Jest nim znale- 
ziony w Egipcie testament, mający lat ni mniej ni więcej jak 
5,000 (21), do którego dołączone jest pismo,w którem testator 
córkę swoją opiece brata swego poleca, a oba te dokumenta 
stanowią niezbity dowód, że już wówczas w Egipcie kobieta 
dowolnie majątkiem swoim rozporządzać mogła. I cóż wy 
na to, panowie prawodawcy europejscy, którzy czynnościom 
kobiet tylko w asystency! męża, opiekuna lub kuratora wa- 
żność prawną przyznajecie?... Zrobiliście wprawdzie wyją- 
tek dla wdów, ale żeby im zatruć używanie tego wyjątkowe- 
go przywileju, wymyśliliście zaraz przysłowie, że: „u wdo- 
wy chleb gotowy, ale nie każdemu zdrowy*. Fe! wstydźcie 
się, panowie prawodawcy!... 
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Zamiast tak zawzięcie nastawać na samodzielność ko- 
biety, lepiejbyście poradzili co na to, co się dzieje w Belgii, 
kraju należącym do najbardziej ucywilizowanych w świecie. 
W niektórych gminach panuje tam zwyczaj, że starców po- 
zbawionych rodziny i utrzymania, oddają na opiekę przez 
licytacyę, to jest temu, kto się ich najtaniej wyżywić podej- 
mie. Bezdomnego starowinę wystawiają na widok publiczny, 
na pewnym rodzaju estrady, aby każdy konkurujący o niego 
mógł się przekonać, ile jeszcze z niego korzyści odnieść po- 
trafi. Po odbytym przetargu, opiekun a raczej nabywca za- 
biera starca i haruje nim ile tylko może, a jeść mu daje o ile 
możności jak najmniej, gdy zaś resztki sił jego wyczerpie, 
zrzuca się z opiekuństwa, a starzec znów idzie na licytacyę; 
ale wtedy nie znajduje już zwykle amatora i nadaremnie 
oczekując na kupca, umiera zwykle z nędzy i głodu na gmin- 
nej opiece. A. jednocześnie Europa mysli o wielkiej krucya- 
cie w celu zniesienia handlu murzynami w Afryce, a Belgia 
wysyła pełnomocników na konferencyę berlińską, mającą 
radzić nad ulżeniem doli klas pracujących... 

O ironiol... 

„Bismark podał sie do dymisyi i cesarz Wilhelm dymi- 
syę przyjął!* —oto okrzyk, który po drucie elektrycznym roz- 
biega się po Europie, elektryznjąc nawet bez drutu najapa- 
tyczniejszych polityków, ba! i niepolityków europejskich. 
Lubo od jakiegoś czasu przebąkiwano o tem, że zanosi się 
nA seryo na przesilenie kanclerskie, które prawdopodobnie 
skończy się ustąpieniem kanclerza, nikt jednak w to napra- 
wdę nie wierzył. Zdawało się, że człowiek, bez którego od 
ćwierci wieku nic się w Europie nie działo, który był w po- 
lityce uosobieniem siły brutalnej, „siły przed prawem*, i któ- 
ry nie darmo sam się zwał „żelaznym*, a obok tego „uczci- 
wym meklerem*, bez którego na giełdzie politycznej nikt nie 
zrobi interesu, — zdawało się że człowiek taki, dopóki żyć 
będzie, stawi czoło wszystkiemu i wszystkim, i że dopiero 
śmierć chyba położy koniec spustoszeniom, jakie mu się 
w moralności politycznej i spółecznej szerzyć podobało. 

Inaczej zrządziła Opatrzność: żelazny kanclerz upadł 
pod naciskiem następstw ostatnich wyborów do parlamentu. 
Zwycięztwo stronnictw opozycyjnych, wobec którego stron- 
nietwa rządowe w znacznej pozostały mniejszości, postawiło 
rząd w konieczności porozumienia się z frakcyą centrum, 
najsilniejszą z wszystkich frakcyj. Cesarz polecił kanclerzo- 
wi ażeby, bądź co bądź, porozumiał się z przywódcą centrum, 
Windthorstem. Windthorst nie odmawiał poparcia rządowi, 
ale postawił ze swojej strony warunki, od których odstąpić 
nie chciał. Głłównemi wpośród nich były: cofnięcie ustawy 
znoszącej zakon Jeznitów w Niemczech; oddanie szkół ludo- 
wych pod kierunek duchowieństwa; odwołanie wyjątkowych 
ustaw dla Wielkiego Księztwa Poznańskiego. Kanclerz nie 
mógł się zgodzić na zburzenie własnego dzieła własną ręką 
1 — ustąpił. 

Znaczenie faktu tego w tej chwili dokładnie ocenić się 

nie da, że jednak następstwa jego będą miały wielką donio- 
słość, to nie ulega wątpliwości, równie jak i to, że długo na 
siebie czekać nie dadzą. 
Wobec faktu dymisyi „żelaznego kanclerza“, bledną 
1 na ostatni plan schodzą zarówno upadek gabinetu Tiszy, 
jak upadek gabinetu Tirarda. Jesteśmy w przededniu nowej 
ery politycznej, której charakteru dziś oznaczyć niepodo- 
bna, ale która tembardziej jest interesującą, że w łonie swo- 
Jem chowa niejedną niespodziankę, i że niewiadomo dotąd, 
jakie czynniki zastąpią siłę niegdyś tak potężną, ale dziś — 
złamaną. E. Jerzyna. 


KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowa i Zagraniczna. 


Kościoły. Zasługująca ze wszech miar na poparcie, a podję 
ta głównie przez rektora kościoła na Powązkach w Warszawie, 
czcigodnego księdza Kuliczkowskiego, — myśl rozszerzenia tegoż 
kościoła, wchodzi już obecnie na drogę praktyczną. Jak bowiem 
doniosły już dzienniki, sprawa ta była właśnie przedmiotem narad 
na ostatniej sesyi dozoru cmentarza Powązkowskiego, odbytej pod 
przewodnictwem prezesa dozoru, Wiktora hr. Ronikiera. Jakoż 
postanowiono poczynić, gdzie należy, starania o pozwolenie zbiera- 
nia dobrowolnych składek, a sporządzenie planu i kosztorysu pro- 
jektowanego powiększenia świątyni powierzyć budowniczemu panu 
J. Dziekońskiemu. Równocześnie dozór cmentarza, po obejrzeniu 
miejsca otaczającego kościół, przyjął w zupełności pierwotny pro- 
jekt głównego inicyatopa, ks. Kuliczkowskiego, polegający na czę- 


ściowem rozszerzeniu kościoła i przedłużeniu go do 20-stu łokci, 
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R'buty mają być rozpoczęte z chwilą zebrania pierwszego 
odpowiedniego funduszu; że zaś fundusz ten zbierze się rychło, że 
wogóle ludność katolicka Warszawy poprze najchętniej sprawę 
rozszerzenia Domu Bożego na miejscu, gdzie spoczywają prochy 
tylu tysięcy jej rodzin, o tem ani na chwile wątpić nie można. 

Wybory. W roku bieżącym przypadają wybory do władz 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. Terminy zebrań wyborców, 
oznaczone przez Dyrekcyę Główną tegoż Towarzystwa, podały już 
dzienniki, 

Wykłady rolnictwa. Z inicyatywy ministeryum dóbr pań- 
stwa, w seminaryach nauczycielskich mają być zaprowadzone teo- 
retyczne i praktyczne wykłady rolnictwa, oraz różnych gałęzi go- 
spodarstwa wiejskiego. 

Z wystawy rzemieślniczej. Urządzona obecnie w warszaw- 
skiem Muzeum przemysłowem wystawa, ma głównie na celu zapre- 
zentowanie wyrobów oraz wogóle artykułów będących przedmiotem 
naszego handlu wywozowego. Z tego też względu sądzimy, że 
choóby najtreściwszy przegląd tejże wystawy, dla czytelników, in- 
teresujących się stanem przemysłu swojego kraju, nie będzie rzecza 
obojętną. Przegląd więc taki podawać będziemy na tem miejscu, za- 
czynając od rzemiosła najpopularniejszego i stosunkowo najsilniej 
może u nas rozwiniętego, — od szewcłwa. Obuwie warszawskie 
używa wogólności opinii dobrej, nawet bardzo dobrej, a pomiędzy 
przedmiotami naszego handlu wywozowego zajmuje jedno z miejsc 
najwybitniejszych. Przykro też zostaliśmy zdziwieni, skromnym 
nader—liczcbnie—udziałem w wystawie obecnej szewców naszych, 
mianowicie warszawskich, Prócz p. p. Hiszpańskiego i Her- 
mana, nie spotykamy prawie żadnej z firm większych, a przecież 
w Warszawie jest ich liczba pokaźna.  Liczniejszy, rzec można, 
udział w wystawie przyjęło szewctwo prowincyonalne, a wyroby 
naprzykład p. Dutkowskiego z Radomia, p. p. Jarnusz- 
kiewicza, Januszewskiego i Mroza z Łomży, p. p. Si- 
korskiego i Drygasa z Kalisza, nie ustępują tak dalece wy- 
robom warszawskim. 

Krawiectwo, biorące ogólnie, wcale dobrze wyglada, jakkol- 
wiek i tutaj udział wystawców mógłby być liczniejszym. Najpo- 
kaźniej przedstawia się szafka p. L. Kuśmierskiego z War- 
Szawy z ubiorami męzkiemi, między któremi frak i kamizelka szyte 
białym jedwabiem, roboty ręcznej, zwracają uwagę znawców świad- 
cząc dobrze o postępie krawiectwa, Z krawców męzkich warszaw- 
skich stanęli nadto do konkursu p. p. Kozikowski, Wiśniew- 
ski, Dobrowolski, a z krawiectwem damskim wystąpili p. p. 
Głodziński i Paszkowski z Warszawy. 

Prowincya wzięła tu także udział, Mianowicie p. Celewicz 
z Kiele, oraz p. p. Starzycki i Suchciceki z Łomży, wysta- 
wili dobrze i starannie wykończone wyroby swych warsztatów, 
Wogóle zaś krawiectwo nasze przedstawia się tak korzystnie, 
1ż dziwić się należy, że wobec tego, może liczyć na powodzenie— 
sprowadzana z zagranicy w znacznych jeszcze stosunkowo ilościach 
licha tandeta najprzeważniej wiedeńska. Widocznie tylko kwestya 
cen główną tutaj gra rolę, (d. c. n.) 

Pożądane stowarzyszenie. Emigracya żydów będzie mogła 
obecnie odbywać się jawnie i rozwijać (żydzi lubią „postęp“) szyb- 
ciej niż dotychczas. Jak bowiem doniosły już dzienniki, stowarzy- 
szenie „Chowene Syjon“ (Miłośnicy Syonu) mające na celu koloni- 
zacyę Palestyny przez żydów, uzyskało zatwierdzenie ministeryalne 
i nosić będzie nazwę „Stowarzyszenia palestyńsko-żydowskiego *. 
Zarząd stowarzyszenia znajdować się będzie w Odessie, Powodze- 
nia i jak najliczniejszej klienteli— nowej tej „instytucy!* — życzy- 
my śZCZEerZe. 

Monopol ceglany. Właściciele cegielni tutejszych p. p. 
Zwilling i Schneider (żyd i niemiec) zawiązali spółkę 
w czem zresztą nicby niczwykłego nie było, gdyby nie okoliczność, 
że do tej spółki wciągnęli ci panowie jedenaście innych cegielni 
(przeważnie, jak nas objaśniono, Żydowskich) i że w ten sposób 
utworzył się monopol, czyli właściwie utworzyła się zmowa wła- 
ścicieli cegielni, mogąca, na razie przynajmniej, na ruch budowla- 
ny Warszawy i na byt licznego zastępu robotników oddziałać 
w sposób fatalny. Oto bowiem co pisze, między innemi, w nadesła- 
nej nam skardze, jeden z majstrów mularskich, p. Antoni 
Pniewski. Zaledwie „spółka“ p. p. monopolistów przyszła do 
skatku, a już fakt tegoż monopolu daje się zatrważająco odczuwać. 
Właściciele majacych się budować domów, albo zupełnie zaniecha- 
li budowy, albo wyczekują w tej sprawie decyzyi władzy. Dziwić 
się zaś temu nie można, gdy się zważy, że panowie właściciele ce- 
gielni utworzywszy zmowę, podnieśli równocześnie i cenę cegły 
z 10 rubli na 12-cie za tysiąc, co naturalnie koszt budowy domu, 
średniej nawet wielkości, może podnieść o parę albo kilka tysięcy 
rubli. 

Niezależnie od tego, jak objaśnia dalej p. Pniewski, miara 
cegły określona w sposób urzędowy nie jest przez p. p. właścicieli 
cegielni stosowaną w praktyce. Według tej miary, czyli wedle 


w głąb” cmentarza. Wreszcie na tejże sesyi postanowiono porozu= | przepisów urzędowych, długość cegły powinnaby wynosić cali 


mieć się z właścicielami poblizkich grobów, co do ich posunięcia, 


12-ście, szerokość 53/,, a grabość—cali 3; tymczasem w praktyce 


i 
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cegła trzyma obecnie zaledwie 11 cali długości, a szerokości 5. 
Przy budowie domów czyni i to naturalnie, nie mówiąc już o innych 
względach, dość pokaźną różnicę materyalną, gdyż przy cięciu ce- 
gieł całych w tak zwane „dziewiątki*, ubywa na każdym tysiącu 
cegły jeden łokieć muru. 

Od lat 10-ciu ruch budowlany w Warszawie jest nadzwyczaj 
słaby; obecnie zaś przy podniesieniu ceny cegły na podstawie wspo- 
mnionej zmowy, może on ustać zupełnie. Jakoż, jak wspomniano 
wyżej, na to się w istocie zanosi, gdyż nikt z obywateli, mających 
prowadzić budowę, kontraktów z majstrami nie zawiera, Właściciele 
posesyj mogą wprawdzie poczekać; ale o czem czekać będą mula - 
rze, cieśle, grabarze, blacharze, malarze, zduni, słowem cały ten 
legion rzemieślników i robotników, którym właśnie pora obecna 
(t. j. wiosenna i letnia) zapewnia zarobek i chleb na rok cały ? 


To też, jak nadmienia w końcu swego listu p. Pniewski, za. 
trwożeni takim stanem rzeczy majstrowie mularscy występują z po- 
daniem do właściwej władzy, nie wątpiąc o pomyślnym skutku 
swej skargi, —to jest o ukróceniu tego rodzaju samowoli p. p. mo- 
nopolistów i o przyprowadzeniu ich do należytego porządku, — 
zwłaszcza, że monopol ten jest wymierzony wprost na szkodę pu- 
bliczną. 


Odczyty. Drugi z kolei odczyt na rzecz Osad rolnych, wypo- 
wiedział Dr. Bronisław Dembiński docent uniwersytetu krakowskie- 
go, „O upadku rycerstwa“; — odczyt zaś trzeci miał w Niedzielę 
ubiegłą prof. tegoż uniwersytetu Dr. Józef Milewski „O reformie 
prawa spadkowego w Niemczech*, A 


Z prasy. W ostatnim N-rze „Przeglądu Tygodniowego“ spo 
tykamy rzecz dziwną, a jest nią mianowicie gwałtowny atak na 
„Gazetę Losowań* i jej redaktora starozakonnego, niejakiego Pe- 
retza. Mówimy rzecz to dziwna, nietylko z tego względu, że gazet- 
ka wspomniona, jako żydowska, jest wielce pokrewną duchem 
„Przegladowi* p. Wiślickiego, ale i dlatego jeszcze, że ów żyd 
Perstz, długoletai współprocownik „Przeglądu“, był do ostatnich 
niemal czasów w organie p. Wiśliekiego sławionym jako mąż nie- 
pospolitych zdolności finansowych i ekonomicznych, a jego „Gaze- 
ta Losowań* zalecana jako coś arcy dobrego i pożytecznego. I po- 
zostałaby rzecz ta dziwną naprawdę, gdyby nam jej nie objaśniał 
ostatni wiersz wspomnionego pisemka p. Peretza. „Gazeta Loso- 
wań* drukowała się w zakładzie p. Wiślickiego, 
obecnie zaś drukuje się gdzieindziej, Jest to sobie przeto prywa- 
ta, tak zresztą zwyczajna w tutejszych stosunkach dziennikarskicb, 
że nie wspominalibyśmy o niej, gdyby nie to, że: 1-o. W tymże 
samym numerze p. Wiślicki złoszcząc się na „Gazetę Radomską*, 
z powodu jej wystąpień przeciwko żydom, mówi coś o „brudnym 
sklepiku do załatwiania prywatnych geszeftów i geszefcików p. re- 
daktora* — i 2:0. W tymże samym numerze p. Wiślicki, sławiąc 
swoje zasługi na polu dziennikarskiem, dodaje ze szczególnym 
naciskiem: „nikt nam nie dowiedzie iż wystąpienia nasze były 
wywołace rachubą osobistą * —i „dlatego ufamy, że przyszłość 
(oile nie będzie miała nic lepszego do roboty 
p.r. R.) weżmie w rachubę zupełna naszą bezintereso- 
wność i brak elementu osobistego“. A naturalnie! Jeżli bo- 
wiem kto z dzisiejszych p. p. postępowiczów, to przedewszystkiem 
p. Wiślieki, jest człowiekiem idei, człowiekiem poświęcenia—i nie 
meżemy też pojąć dlaczego nawet jego byli współpracownicy i ko- 
ledzy z pod jednego „sztandaru*(!) mówiąc i pisząc o swoim 


niegdyś wodzu (1), a chcąc się wyrazić możliwie delikatnie, nazy- 


wają go... „pospolitym handlarzem”. 
Z teatru i muzyki. 


Niewdzięcznicy — i tyle... 
Dalsza przebudowa teatru Wielkiego 


rozpocznie się w połowie przyszłego miesiąca; w tym też czasi* 
widowiska przeniesione zostaną do teatru Letniego w ogrodzi* 


Saskim. 

Zapowiedziane na Maj r. b. występy p. Jana Reszka, w tea- 
trze Wicłkim, nie przyjdą do skutku. Spiewak nad „rodzinne 
miasto“ przełożył Londyn, gdzie się w tym czasie udaje. 

Trupa artystów russkich wystawiła w tygodniu ubiegłym po 
raz drugi znaną komedyę Gogola p.t. „Rewizor“. Tak sztukę 
jak I grę artystów przyjmowano równie gorąco, jak podczas pierw- 
szego przedstawienia. | 

W teatrze Małym przedstawiono po raz pierwszy krotochwilę 
A. W. Pinoro p. t.: „Niebieska Grota“, tłómaczoną z angielskiego, 
Rzecz ta, przyzwoita a prawdziwie wesoła, zyskała — powodzenie, 


Obrzydliwe błazeństwo. Wszystko czego się żyd dotknie 
musi zbrzydzić koniecznie i z rzeczy, która mogłaby być najprzy- 
zwoitszą — zrobić dla geszeftu obrzydliwe błazeństwo. Tak też 
uczynił i niejaki p. Rundo, żyd, utrzymujący skład papieru przy 
jednej z ulic Warszawy.Wydał on kolekcyę kartek z rysunkami na 
t. z. „Prima Aprilis“, ale rysunki te i koncepta podpisane pod 
niemi dą tak ordynaryjnie głupie i nieprzyzwoite, że niepodobna 
wziąć tego do ręki bez wstrętu i obrzydzenia, Słusznie też żadna 
z firm porządniojszych towaru tego p. Rundo nie chciała przyjąć do 
swojego sklepu, a niewątpimy że i publiczność nasza za ten, 
przynajmniej, bezecny wybryk spekulacyi nie zechce składać ży- 


ROLA. 


dowi swojego grosza. 
właściwszy,.. „Prema Aprilis. 


sokiej. 


N 12, — Rok VIII. 


Byłby to dla pomysłowego „wydawcy* naj- 


Zmarli: S. p. Henryk Wizbek, magister nauk przyrodni- 


czych b. Szkoły Głównej, dyrektor cukrowni „Sokołówka* w gub. 


Podolskiej, pożyteczny pracownik na polu technicznem — zm. 
w Warszawie w 43-cim roku życia, 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 


T 20 Marca 1890. 
Tak na rynkach zbożowych amerykańskich, jak i na euro- 


pejskich, ceny w ostatnich dniach podniosły się i wszędzie zapano- 
wało usposobienie mocne. 


Ten sam też, pomyślniejszy nareszcie, stan rzeczy ujawnił się 


i na targach warszawskich. 


Na placu Witkowskiego płacono pszenicę wyborową 


6.80—7.00, średnią 6.60—6.70, ordynaryjną 5.90—6.05, Żyto 
wyborowe 5.15—5.25, średnie dobre 5,00—5.10. Owies wyborowy 
3.40—3.50, średni 3.20—3.30, ordynaryjny 2.90—3.00. 


Na stacyi Praga płacono pszenicę wyborowa 107—109, 


średnią 101 —103, ordynaryjną 95—98 kop. za pud. Żyto wyboro= 
we 83—85, średnie 80—82, ordynaryjne 75—78. Jęczmień wy- 
borowy 97—100, średni 89—93, ordynaryjny 68—79. Owies wy- 
borowy 95—98, średni 84—88, ordynaryjny 78—81 kop. za pud. 


W Libawie, żyto dobre 79 —81, gorsze 78—78. Owies wy- 


borowy 82 — 88, średni 79 — 81, ordynaryjny 75—78. Jęczmień 
68 —82 kop. za pud, stosownie do gatunku ziarna, 


W handlu okowitą usposobienie niezmienione, ceny ze- 


szłotygodniowe. W Hamburgu cena regulacyjna wynosiła 221/, m. 
za 100 litrów. Na rynku warszawskim płacono za garniec 2.68 — 
2.70, w sprzedaży hurtowej. 
za wiadro 100° okowity z akcyzą 10.37 rs. 


„Rektyfikacya Warszawska“ płaciła 


Na targ prazki dostawiono ilość bydła zwyczajną, po cenach 


niezmienionych, 


Na rynkach żywnościowych nabiał ciągle w cenie wy- 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz. ks. Fr. Wojno p. Żel... w Wil... — Stało się to przez prostą po- 


myłkę administracyi, za którą najmocniej przepraszamy. Numera raczy 
Sz. Ksiądz Dobrodziej zatrzymać i rozdać je znajomym. Za życzliwość 
i słowa uznania dziękujemy serdecznie. 


Sz. ks. Ig. Karcz... w Siem...—Za wiadomość dziękujemy uprzejmie; 


poncz w jednym z N-rów najbliższych. 


r. M. Krasicka w Koł..—Po zasięgnięciu wiadomości dokład- 


nych — odpowiemy bezzwłocznie. 


. G. P... w Sandomierzu. — Dziękujemy uprzejmie; zużytkujemy 


wkrótce, w rubryce: „Chleb dla swoich". 


Czytelnikowi [toli w Warsz...—1 tej wiadomości, dotyczącej owe- 


go „starozakonnego dyrektora“ fabryki wiadomej—nie pominiemy; w każ- 


dym jednakże razie prosimy o nazwisko i adres wyłącznie dla naszej wia- 
domości. 


P. Ziel... w Ros..—Otrzymaliśmy i damy w jednym z numerów naj- 


bliższych. 


Pani W. Br...w Kot... — Prosimy o cierpliwość; nawał materyałów 


jest tak wielki, że z konieczności niektóre rzeczy muszą być wstrzymy- 


wane. 

Panu M. Błoc... w K... — Przepraszamy — chociaż gdybyś sz. pan 
wiedział, że ów „ociągający się z odpowiedziami redaktor Roli“ pra- 
cuje po 16-8cie godzin dziennie, to może byłbyś dlań względniejszym. 

Panu Konst. P.. w Warsz... — Podług nas — Ordynackie. 


BULIONY KLECZKOWSKIEGO poleca skład główny ul. Topiel 
16 m. 13, trzeci dom od Obożźnej. (182-26-3) 


lan Szczekowski adwokat przysięgły. Leszno Nr. 1. Przyj- 
muje do 10-tej z rana i od 5-tej do 7-mej po połu- 
dniu. (52-52-17) 


Skład M. Szumilina (Nowy-Świat 65) 
otrzymał r 
świeży transport aromatycznej herbaty. 
(187-6-2) 
HERBATĘ własnego importu i opakowania, pochodzącą 
z pierwszorzędnych plantacyj i cieszącą się coraz większem 
uznaniem, poleca w różnych gatunkach SKŁAD HERBATY 
iti Augusta Hintz 

Plac zamkowy | róg Krakowskiego-Przedmieścia. 

J. DROZDO W SILI, ZEG ARMISTRZ. 


Nowo Miodowa Nr. 2 — w Warszawie. 
Sprzedaż ZEGARÓW, raperacye z gwarancyg. 


(213-12-1) 
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Wyższy Nauczyciel jęz. francuzkiego 


patentowany przez Okrąg Naukowy Warszawski—władają- 
cy gruntownie językami: russkim i polskim, udziela lekcyj 
na mieście i u siebie — oraz uskutecznia tłumaczenia z obu 
wspomnionych języków na francuzki, treści: naukowej, 
technicznej, broszur, rozpraw, artykułów, korespondency!, 


PRACOWNIA KOŁDER WATOWANYCH 


I ZNACZENIA BIELIZNY 


MARYI POMORSKIEJ 


Marszałkowska Nr. 149 — lewa oficyna — parter, 
wprost Zielonego Placu. (150-26-50) 


rachunków kupieckich i t. p. — sumiennie i z zachowaniem|| @ > „aż TA Fabryka 
odpowiedniego stylu, w czem posiada długoletnią wprawę. We o" $marowideł do wozów 
Nowy-Świat Nr. 5, mieszk. 3, od 4-ej do 6-ej po poł. | y 


i Oliwy do Maszyn. 


158—45—5 


n i a ae ma D 


Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe Reussnera: 


NAJLEPSZA METODA 


do nauczenia się W 3-CH MIESIĄCACH BEZ NAUCZYCIELA po 
niemiecku czytać, pisać i rozmawiać; Kurs niższy kop. 60 (poatą kop. 
70), kurs wyższy rs. 2 (pocztą ra. 2 kop. 20) zeszylami po zop. 12 (poczt 
kop. 14). NAJLEPSZY ELEMENTARZ POLSKO -NIEWIECK 


(175-12-3) 
OGLOSZENIA. 


RAR WWZWERKRkKEZKWWEKEKKEKKEKKŁAK 


' NA) Poleca się względom Szanownej Publiczności wę: | 
SPECYALNA PRACOWNIA ` 


> F 


arrr a 


$ i 3 
a BIELIZNY DAMSKIEJ I MĘZKI J BIE objaśnieniami wymowy, z 14 wzorkami pismn i 141 rycinami po kop. 35 
4*||15 174, (pocztą po kop. 40, 1819). NAJNOWSZY ELEMENTARZ 
SIOSYR MARYI || ANNY “a |POLSKI z wzorkami rysunków, pisma i rycinami razem 340 FIGUR 
* „|| wskazówkami pedagogicznemi po kop. 25, 10 i5 (pocztą po kop. 30, 1 
be W WARSZAWIE AA 17).Najlepsza Metoda amalęnka pln ea monki 2 gynn do nau- 
8, ; “æ ||czenia się po angielsku w 24 lekcyach, 75 kop. (pocztą kop. 80). 
«38 Bada AO, posz bania e > Skład główny u autora ul. A Oco eA zd Nr. 29, 
KA KKIKIKKMAMWKKKKKKE KKK MK) el | w Warszawie. (65-14-7) 
KKZXMKKMKMKZNI M MW IK ZK JE JE ME. WE JK JK JE ME M 


(151 —10—5) 


Fabryka Narzędzi Chirurgicznych 
i wszelkich stalowych ostrych, oraz Bandaży 


I.Jodłowskiego 


Bielańska Nr. 5. — Filja: Marszałkowska Nr. 137 
(9-ty dom od ogrodu). 
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no- 
zowniczych— oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cennch 


najumiarkowańszych, (70-52-11) 
Długa Nr. 46, wprost hot. Niemieckiego 


Główny Skład Dywanów 
Giel żyńskiego Piotra. Zaprzęgi różnego PENE: "or A Przybory podróżne. 


Otrzymał znaczny transport Firamel białych i creme, — powiększył | íi 
dział meblowy: Utrechty łamane, Plusze, Velvety oraz największy wybór 
Dywanów oryginalnych Angielskiel, Perskich i poleca. 


173—6—3 


) GZNGNNSS U 
FABRYKA WYRÓBJW SIODLARSKICH I RYMARSKICH 
J. Ziemskiego 


w WILNIE i 

Marszałkowska Ne 137. (1-52-11) przy ulicy Wielkiej, wprost Teatru | iS) 

= FABRYKA WYROBÓW SZMUKLERSKICH e, k |= 
UV. PBONIOESIEIEZI NADZIEJA | 
1-49. Marszałkowska 1-10. 73 — | 

wprost Zielonego Placu NOWO =l 


lewa oficyna — parter. (149-26-5) 


MAGAZYN SUKIENNY 
Chrześciański (katolicki ) 


został już zaopatrzony w świeży towar letni wszelkie- i 

1 go rodzaju, krajowy i zagraniczny—i poleca się łaska- [=i 
wym względom Szanownej Publiczności. Ceny umiar- "7| fa 

— kowane stałe ( priz-fize). Za dobroć towaru Magazyn „al s= 

Ei ręczy. We wszelkie materyały potrzebne na suknie dla [i 

= | Szanownego Duchowieństwa Magazyn jest stale zao- %9 

= | patrzony. Władysław DAWIDOWSKI. r, J 


WAAGA 


CLAZUR 


Palta watowe..... = że od re. 26. 


49 jesienne «2 ofe. a o e © © m/gige o fefiew 99 23. | A j d 
I IS G : | | 23 | do kafi,w wyborowym gatunku, z fabryki p. Leopolda 
) NEI S Wdy ra KOR, * ` ży || Dietricha po rs. © kop. SO za pud—równicż bla- 
| 5 TE E ENA „o 39 33. che cynicow ił, żelazną do krycia da- 
EE za * iĘ j 36. || chów, cynę, ołów:it.p. poleca po umiarkowanych 
Spodnie zimowe. . . . ....... a = KID! || cenach 
| sy ENIEDS |. | 2, z kl smwgaja bla ago 5. | 
SJ  SEMICOKIWESN CA I: Rai I a 0 A 13. | S K Ł A D M E TA L j H 
| 5] Kamizelki. ........, (dE T s _ 438 | p o © 
| Marynarki letnie rypsowe. ......-.- y 6. | Drzażdżyński 1 S-ka 
| K Barki sławackie od 25 rs.w wielkim wyborze | Warszawie, Orla Nr. 6 
s Na żądanie firma wykonywa obstalunki w przeciągu 24 godzin. fi Hi pii Min 4 ria Sa aai 
| (198 .40-2) 


| R UA YTY UP. SSAI TT SSE 1 AETRETODTZETRELANTAETRE TZT AD TAE TĘ TAYTAPTADTAPTAPLSZLĄP A 
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KSIEGARNIA KRAJOWA 


Konrada Prószyńskiego 


pod zarządem 


Stanisława Maciejowskiego 
w Warszawie, 


Krakowskie-Przedmieście Nr. 43. 


Posiada na składzie wielki wybór OBRAZÓW i OBRAZKÓW 
ŚWIĘTYCH. STACYE MĘKI PAŃSKIEJ w oleo- 
drukach; malowane na płótnie, na blasze lub metalowe w płaskorzeżbie, 
jako też KRZYŻYKI, MEDALIKI i t p. Obrazy są kolorowane i 8ta- 
rannie wykonane (oleodruki), wielkości rozłożonego, arkusza papieru. 


Treść obrazów rozmaita, oto niektóre z nich: 


Matka Boska Bolesna. , Wniebowstąpienie Pań: , Zbawiciel świata. 

Ecce homo (Pan Jezus). skie. | M. Boska nieustającego 
N. P. Marya. ratunku. 
Jezus. Trójca Przenajświętsza, 
Chrystus na krzyżu. Boże Narodzenie. 


Zdjęcie z krzyża. 
Chrystus Pan na morzu. 
Złożenie Chrystusa Pa- 


Matka B. Częstochow- na do grobu. | Ucieczka do Egiptu. 
ska. |Zmartwychwstanie| Wieczerza Panska, 
Matka Boska z ciernio- Pańskie. | Grób Chrystusa Pana. 


Grób N. Maryi. 

Matka Boska karmiąca. 

Anioł Stróż. 

Błogosławieństwo Boże 
Domu. 


Wskrzeszenie Łazarza. 
Chrzest Chrystusa Pana 
Dobry Pasterz. 
Chrystus na górze O- 
cy chleb i wino. liwnej. 
Wniebowzięcie N. M. P. | Zwiastowanie N. M P. 


I wiele innych z wyobrażeniem Chrystusa i Matki Boskiej. 


Obrazy z wizerunkami Świętych Pańskich 


8% następujące: 


wą koroną. 
Madonna Sykstyńska! 
Święta Rodzina. 
Chrystus błogosławią- 


Ś-ty Jan Chrzciciel. Ś-ty Stefan Kr. Węg. w. Barbara Panna, 
„ Wacław. „ Karol Boromeusz. | „ Małgorzata. 
„ Wawrzyniec „ Franciszek z As-| „ Elżbieta Królowa. 
„ Antoni. ` | Byżu. „ Klara Panna. 
" Maciej Apostoł. |Św. Anna, Matka Naj- „ Magdalena Pokut- 
a Marcin. świętszej M. P. “nica. 
„ Floryan. „ Katarzyva. Agnieszka. 
„ Michał Archanioł. | „ Era poipzk AR ad Cecylja. 
Piotr Apostoł. „ Rozalja Panna jo" 
p Paweł ApostÓŁ. „ Teresa Panna. tole dianya 


Obrazki 25-ciu Patronów i Patronek Świętych 


(kolorowe) 


a mianowicie: 


ŚŚ. Agnieszka. ŚŚ. Elżbieta. ŚŚ. Jakób A postał. 

„ Antoni Padewski. | „ Florjan. „ Łukasz. 

„  Apolonja. „ Franciszek z Assy-| „ Marek. 

„ Barbara u. „ Mateusz. 

„ Bartłomiej Apostoł.| „ Franciszek Serafic-| „ Michał Archanioł. 
„ Bonifacy. ki. „  Rozalja. 

„ Brygida. „ Grzegórz Biskup. n Salomea, 

„ Cecylja. „ Ignacy Loyola. „n Wawrzyniec. 

„ Dorota. „ Izydor. „ - Wincenty A Paulo, 


Każdy z powyższych obrazków opatrzony jest żywotem i piękną 
modlitwą. 


Na przesyłkę dołączyć należy kop. 10. 

Pojedyńczo powyższy ch obrazków księgarnia nie sprzedaje. 

Kto z mieszkańców Królestwa zamówi jednorazowo 12 paczek, 
kosztów przesyłki nie poniesie. 

Oprócz powyższych Księgarnia Krajowa posiada zawsze na 
składzie obrazki stosowne na podarki przy pierwszej Komunii 
Świętej i wiele innych, których tu, jedynie dla brakn miejsca nie wy- 
licza. 

Sprzedaż detaliczna I hurtowa. 

Obrazy wysyłają się zaraz po otrzymaniu obstalaunka za go- 
tówkę, lub na zaliczenia pocztowe. 


ROLA 
m Wprost Sądu Okręgowego. 


e — m | | 
Cena jednej paczki zawierającej 25 Obrazków SS. wynosi kop. 15. 0 a YN SEO E ETE SA 
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MMM: 


b. Z8-letniego współpracownika 


Ś. p. J. A. KRAUSSE, 


GŁÓWNY SKLAD 
FARB I LAKIERÓW 


(z fabryki Ludwika Didier), 
przy ulicy Miodowej N: 12, 


wprost Sądu Okręgowego, 


z 
Ô 
Ż 
O 
: 
z 
cu 
T 


Miodowa 12 


poleca: 


Farby olejne pokostowe. Massy woskowe i Zaprawy politnro- * 

we do podłóg i posadzek. Lakiery w różnych gatunkach. Lak 4 

do butelek, Farbki do bielizny. Pędzle. Bronzy w proszkach 
i Ceraty i t. p. w najlepszych gatunkach. 

(219-6-1) 


P. P. Handlująoym znaczny rabat. | 
SG8B4 


NZ Wprost Sądu Okręgowego. 
herbów, dyplomów, tablic genealogicz- 
nych 1 t. p., wykształcony wszechstron- 


nie w swoim zawodzie, poleca się Sza- 
nownej Publiczności. 
J. Stanko. 


Plac -go Aleksandra 12. 


FEREUR UN 00 A KCK SIE 1 RDA RIKI KT E 


(205-3-1) 


NAGRODZONA MEDALEM ZŁOTYM 
NA WYSTAWIE WARSZAWSKIEJ W 1885 ROKU. 


FABRYKA ORGANÓW 


KOŚCIELNYCH 


| Jóref Szymański i Spr | 
| w Warszawie, Chłodna Nr. 34. 


—— — m m 00 


í 


t 
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i 


, 


Fabryka Wyrobów Rymarskich i Gralanteryjno-Siodlarskich 
J. Wiśniewskiego 


przy ulicy KMrólowslciej Nr. 33 
drugi dom od Marszałkowskiej. 


„Księgarnia Krajowa“ przyjmuje obstalunki na obrazy olejne treści | poleca: Chomonta angielskie, krakowskie, Siodła męzkie i damskie, Kufry 


religijnej, malowane na płótnie, blasze, drzewie i t. p. 
ogóle „Księgarnia Krajowa* załatwia wszelkie zlecenia w za- 
kres ozdób kościelnych wchodzące. 


Adrecować należy: 


KSIĘGARNIA KRAJOWA 


Konrada Prószyńskiego. 


pod zarządem 


Stanisława Maciejowskiego 
w Warszawie, 


Krakowskie-Przedmieście Nr. 43, 


138—3—3 


Walizy, Torby, 'Baty i Spieruty w wielkim wyborze it. p. przedmioty 
oraz przyjmuje obstalunki. (92-12-5) 


Przedsiębierstwo Kopalń Marmorów Kieleckich, 


Fabryka wyrobów w m. Kieleach, ulicą Krakowska Ne 561. 

Agentura w m. Warszawie, ulica Żórawia M 43. 

Agentury Przedsiębierstwa we wszystkich miastach guberniał- 
nych i wielu ionych Królestwa i Cesarstwa. 

Dostarcza, z marmuru krajowego w rozlicznych kolorach, wszelkie 
wyroby do kościołów i innych budowli, sprzęty domowe i nagrobki, oraz 
marmur surowy w bryłach odpasserowanych i płytach rżniętych, po ce- 
nach umiarkowanych, cennikiem objętych. 1 
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NOWA KSIEGARNIA 


Edwarda Kolińskiego w Warszawie 
ul. Marszałkowska Nr. 122 (blizko rogu Zgody), 


przyjmuje prenumeratę na wszystkie czasopisma i gazety, po cenach redakcyjnych; załatwia wszelkie 
zlecenia w zakres ksiegarstwa wchodzace; posiada wielki wybór i znaczne zapasy ksiązek ludowych; 
katalogi — na żądanie — wydaje lub przesyła bezpłatnie, 


POLECA: 


Dzieła otrzymane na skład główny: TANIE WYDAWNICTWA WŁASNE: 


| Arytmetyczua praktyczna, zawierająca sposoby uła- |Jak żyją w Czochach“? z mapą i obrazkami. k. 10. 

| twiające rachunek piśmienny i pamięciowy, opracował H. Ziele- | Klemens Boruta; powieść z lat głodowych na Szląsku, przez 

ziński, str. 261. k. 80. W. Okońskiego. k. 2!/;. ; 

Fizyka. Wykład popularny dla uczącej się czeladzi, napisał Józef | Poczeiwy Marcin 1 Felek niecnota; powiastka ze 
2 


Łubieński, inż. Str. 315, z rys. re. ik 20. zdarzeń drawdziwych, z 10 obrazkami. k. 10. | 
Krótica nauka buchalteryi podwójnej w kierunku] Jak i dlaczego po wsiach się zenig? powiastka, 
handlowo-fabrycznym, dla użytku przemysłowców i rzemieśiników, z obrazkiem kolorowanym. k. 10. | - i 
napisał Jan Danilewicz. Str. 90. k. 40. Dwaj przyjaciele. Poświęcenie. Dwie powiastki, z o- 
O młynarstwie, napisał Kicki. Część I k 15. Cz. II k. 50. brazkiem kolorowanym, k. 10. 
Przewodnik do pioelcgnowania chorych, przez 7 
AS EE N ES NAJTANSZY KALENDARZ ILUSTROWANY: 


Pierwsza książeczka do czytania, zebrał i ułożył 
Henryk Wernic; k. 25., w oprawie k. 30. 


ares Do 4% dla czytelników warsztutowych, przez „Strzecha Rodzinna”, 


JD wie dole; z podań ludowych i prawdy dziejowej 14-go wieku na. 
s pisał H. Paprzyca. Str. 96 APENE NA ROK 1800, 
migęrneja; powiastka przez Górkę, k. 6. Zawi ; TEDN Tę E 
e i pó" - awiera: Porównawczą tablicę ludności miast; — O karmieniu niemowląt 
- dente a a CRS dla dklecie pos ZAP T ķi 15-tu | 2Tty kuł D-ra Bujwida:—0 wyrabianiu cukru;—0O pieczeniu chleba; —Czy 
BE DOW ie k. 60: w A a: R Ak Z 10-0 | umiarkowane używanie wódki jest korzystnem dla zdrowia ; — Opis Czę- 
s- rycinami, w OPAT" aai sein L PRZANOC: a: stochowy z 5-ciu ładnemi obrazkami; — Sochaczew i Bzura, pogawędka 
NE r wo za pijani Ja BOR ówki, zagadnienia arytmetyczne geograficzna, z mapkami; — dwie powiastki, poezye, żarty — i wiele ró. 
Meagiix Pinetti, czyli zbiór sztuk magicznych bezaparatowych, żnych zajmujących i pożytecznych wiadomości. 
napisał S. Łapiński. k. 20. Cena k. ł5., z przesyłką k. 20. uga 


Swieżo wyszła z druku: 


Książeczka rymowana dla małych dzieci i Piosennik dla młodzieży. 


przez dawnego korespondenta „Przyjaciela Dzieci“. Cena w oprawie k. 25 i k. 30., w ozdobnej oprawie k. 45 i k. 60. 


ELONE WYBOROWE 


z najlepszej przędzy i przez najwprawniejszych tkaczy wyrabiane, 


Z ZUPEŁNĄ GWARANCYĄ TRWAŁOŚCI, = 
na bieliznę damską, męzką i pościelowa. B= 

PŁÓTNA PRZESCIERADŁOWE E 

na materace i pod kołdry, w wszelkich szerokościach | gatunkach = 


Płótna surowe — Kreasy niebielone, Płócienka na wsypy, Drylichy na materace i rolety. (6 


STOŁOWĄ BIELIZNĘ czysto lniana, 
Garnitury z 6, 12, 18 i 24 Serwetami, Obrusy pojedyńcze, Serwety do herbaty i Serwetki 
desserowe białe, kolorowe i fantazyjne, Ręczniki, Ścierki. 


: BE” BIELIZNĘ GOTOWĄ DAMSKĄ I MĘZKĄ œe 


| e dokładne kopje ostatnich modeli paryzkich. 


| E KOMPLETNE WYPRAWY NA RÓŻNE GENI. 


Hafty, Koronki, Trimingi, Madapolamy, Chiffony, Barchany, Batysty, Piki, Perkale, 
Victoria-Lawn i t. p. na negliże. 

ZARZĄDZAJĄCY SKLADEM ŻYRARDOWSKIM 

e L. BUŁĄKROWSKI [E 


jEJGEJSEJGEGENG 


200—1—1 


EIGEIEEFIESEJEEJEEIGGEGGEJGAENGEEE GEIEJEJS IE 
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ROLA. 
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| SKŁAD WIN 


3 BR ARKUSZEWSKIEGO 


Miodowa Nr. 10, róg Kapitulnej. 


Posiada wielkie zapasy Win Węgierskich, Francuzkich, Reńskieh, Hiszpańskich, jak również Koniaków kuracyjnych, Rumów, Ara- 


ków i Likierów zagranicznych. 


Szczególnej uwadze Skład polesa Wina Węgierskie, które prowadząc wielkiemi partyami, jest w możności ceną i doborem gatunków 


zadowolić najwybredniejsze żądania. 


Ekspedycya d do wszystkich stacyj k kolei żelaznych. Cenniki specyalne na każde żądanie franco. 


133—12—7 | 


Specyslna Fabryka Pianin 
Jana Dutz 


w Warszawie, Elektoralna Nr.6 
egzystująca od roku 1873, 
poleca swój wyrób—z gwarancyą—po cenie przystępnej. 


Polski Kantor Rankierski ` 
RADZISZEWSKI i S-ka 


WARSZAWA — HOTEL EUROPEJSKI. 


OCOCOOCOCOCOOCOOCOOCOC 
KRAWIEC CHRZEŚCIANIN 


aE 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa kóry 
dzące i wykonywa sumiennie po cenach możliwie przystępnych. 

Suknie dla $zanownego Duchowiensiwa 
wykonywa z wszelką dokładnością i starannością po cenach 
jak najniższych. O Obstalunki wykonywane Są Szybko iw ter- 
minach ściśle oznaczonych, 

Poleca się Szanownej Publiczności | = miej- 
scowej i okolicznej. (212-5-1) 


QQ © GQOOOCOC 


MEDAL 
z Wystawy Rolniczej | 
1885 r. 


| Patryka ŁUROZÓW 4 


WARSZAWA 
Erywańnsza Nr. 7 
i 


Leszno 52. 


poleca na sezon bieżący wielki wybór powozów i bryczek w rozmaityoh 
fasonach po oenach umiarkowanyoh. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye. 


(297-4 1) 


Fabryka Ram Złoconych 
i wszelkich wyrobów Kościelnych 


| WŁADYSŁAWA SAKOWICZA” 


ISTNIEJĄCA PRZY OL. DŁUGIEJ NR. 28. 


Przyjmuje obstalunki na budowy Ołtarzy, Ambon, Chrzcielnice, Fe- 
retrony do Rezurekcyi it. p. Gustowniei trwało. Ramy różnego ro- 
dzaju tak złocone jak z różnorodnego drzewa. Uskutecznia złocenie 
Mebli oraz odnawin Stare ramy i raeżby „po cenach | przystępnych. 


(211-1-3) | 


(221-3-1) 


ESA 


OOGGOISGCGGGGG 
GŁÓWNY SKŁAD 


JAROSLAWSKIRGO PŁÓTNA 


pod firmą 


MOSKIEWSKI MAGAZYN 


Bielańska Nr. 7, Hotel Krakowski. 


Otrzymuje codziennie świeże transporty Ja- 
rosławskiego Płótna na koszule i prze- 
ścieradła różnej szerokości. 

Obrusy, Serwetki białe i kolorowe, Garni- 
tury na 6, 12, 18 i 24 osób. 

Ręczniki płócienne, kąpielowe i kuchenne. 

Chustki do nosa płócienne, batystowe i je- 

dwabne. 

Madapolam, Szyrtyng, Kreas, Kanifas, De- 
mikoton, Pika i t. d. 

Męzka i damska gotowa bielizna z mada- 
polamu i jarosławskiego płótna, oraz 
przyjmują się zamówienia na wszelkie- 
go rodzaju bieliznę. (152-6-5) 


Cenniki na żądanie franco i gratis. 
OO WOROSIME 


KASSY OGMOTKWAŁE 


najtaniej w fabryce 


b.lKORSKIEGO 


W WARSZAWIE 
125 Marszalkowsica 125. 


(132-10 7) 


QOOCOOOCOOOOCOOOOROOOOOC©OOCO 


=. o 


Pracownia Ubb Mężkich 


M. Chmurczyński 


Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres krawiectwa 
wchodzące a także reperacye, odprasowywania, popraw ki 
nienkuratnie dopasowanej garderoby i przeróbki, które wy- 
konywa jak najspieszniej podług najswieższych żurnali i 
możliwie tanio, 

Wiadomość o sprzedaży domku, stodoły i ogrodu 
w gub. Siedleckiej za re. 500. 

Maszyna lekko i dobrze 8zyjąca jest do sprzedania. 


Marszałkowska Nr. 94, róg Nowogrodzkiej. 


DGAN, 


Z powodu powiększenia kościoła w pówiększadia kościoła wae 
wie (gub. Siedlecka) są do odstąpienia organy 
w dobrym stanie o ośmiu głosach za rs. 500. 

(137-6-6) 


| 
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Ria "DYSTYLARNIA 


JEZIORKO : 
$ 


Kil 
> 
© 


oraz Spirytasy, Siwuchę, Alembiki i Wódki słodkie, 

znane ze swej dobroci. Znajdujące się we wszystkich skła- | 
dach Win i Restaoracyach. 

Ń Sklad Hurtowy—Trębacka Nr. 3. 


| 
| 
BI 
oumes o 


ZU R R Ó w Ex E 148-10-5 


NASION 


Pastewne, Warzywne, Kwiatowe i Lesne 
2 pwarancją za siłę kiełkowania i tożsamość gatunku 
poleca SKŁAD NASION 


o © 
Emila Estreich ; 
Warszawa, Stacya Tramwayów MOKOTÓW. 
Cennik na żądanie wysyłam bezpłatnie. 


Zn 


1 
i 
| 
|! 


Juliana Pioirowskiegi 


ROLA 191 


Magazyn Obuwia Mezkiego, Damskiego i Dziecinnego 


A. SOBOLEWSKI ; 


w Warszawie, Bielańska Ne 5. | 
Filia w Saratowie przy ulicy Niemieckiej. | 
Poleca obuwie gotowe z najlepszych materyałów oraz przyj- 


| muje wszelkie obstalunki. 


Fasony najmodniejsze, wykończenie staranne i eleganckie. | 
CENY PRZYSTĘPN | 


zzo 


da 


7 
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ryk 
Ubiorów Męzkich =" 
DZIECINNYCH 


a mm m 
cz 2 | 0 BB O O O = -— — 
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"R 
séh Ñ W WARSZAWIE 
r m | = + 
z 5$ ak Miodowa Nr- 14 
rz a A „4% za z A wprost pałacu Arcybiskupa. 
uj = - a Ds: A j [= e e 
= = DĄ 2 ATOT e Wielki wybór UBIORÓW DZIECINNYCH 
7 == »Ż AŚ „A 3 | iakoto: 
z AEGEE ` jakal; 
CFEC AA N Garniturki, Bluzy, Szynele, 
Z=Z Azap. PŚ Mund it 
G s=s5| |5 27345 ô 3 
M==|- LF 2472 _ W 
TREE G A Ea 
OIEGGEENEES EEN E EEE IGEIFEIIS s 


NOWO-OTWORZONY 
TANI MAGAZYN 
U biorów Mẹzkich 


FRANCISZKA ŻÓŁTOWSKIEGO 
19. S-to Krzyzka 19. 
| Ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Klientelę, iż wszelką sobie 


| powierzoną robotę wykonywa akuratnie i dokładnie, po cenach 
| przystępnych, oraz posiada dobór garderoby — z czem się poleca 


YFF TTT e ad 


URUPA IRAI AP AR ALAA LI IEL LESIE LRE IEEIIEIIESY LIIAS IITE ALRK DREITA ATA 


Aurreo GRODZKI | 


WARSZAWA, SENATORSKA 33 


poleca 


Szanownej Publiczności, (184-6- MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE 
z = - EEN WYPROBOWANEJ DOBROCI, 
mafe =A ZPIERWSZORZĘDNYCH FABRYK KRAJOWYCH 
[E] E LIJE | | I ZAGRANICZNYCH, 
— neon o, mee LZ > CI 
x a IE Oasiona | 
r ECY ONIRA "t i | E TRAW, KONICZYN i ROŚLIN PASTEWNYCII, | 
3 > IE WORKI, WAŃTUCKY, PABY. Zi 
12 KONS TANTEGO DĄB KO WSKIEGO i IZ Cenniki i katalogi na żądanie. 
| W WARSZAWIE | ra] UTE RATATAT ET. TATE AA T AT A N E A I A R RR 
| 4 c Wt a y A | | "W VYT Y YOYE 
oleca wszelkiego rodzaju oficyalistów i służbę ze spra- | fs Wystawa przemyslowa- roln wr 1885. ISTNIEJĄCY UD 1862 ROKU 
: y Stawa przemysłowo- roln, w r, 1885.. Ą 
= wdzonemi Papo R! dowodami | DYPLOM UZNANIA. i MAGAZYN MEBLI 


4 | MAGAZYN 


Bielizny Damskiej i Męzkiej 


ti 


K. WASIŁOWSKIEJ 


pod zarządem fachowo uzdolnionego 


| MIECZYSŁAWA WASIŁOWSKIEGO 


p | 
| 


Jri pocztowem. 
4 eog * 


| ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW 


w Warszawie, Tiomackle Nr. 6, — byly Hotel Wileński. 


Poleca umeblowania pokojów jadalnych. sypialnych, salonów, i posiada 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejsRzej potrzeby, po cenach 
| możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie i dekoracye, podług 


najświeższych żurnali (72-13-11) 


FABRYKA POSADZEK 


M . EPOB—<ALI 


ulica Koszykowa Nr.47, w Warszawie, w domu własnym. 


Poleca posadzki w wyborowych gatunkach. Ceny umiar- 


kowane. 


Polecenia z prowineyi załatwia epiesznie za zaliczeniem 
(166-13-4) IB 
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on 2 aa 


| « CUKIERNIE œ 


| IGNACEGO GORSKIEGO 


ss Nowy-Swiat ó Przejazd = 


vis-à-vis raea * vis-à-vis Długiej. 


Polecają Szanownej Publiczności na nadchodzące Święta : 
Fantazye, Torty, Banmkucheny, w rozmaitych cenach 
Mazurki Marcepanowe. Piniolowe, Orzechowe, Pistacyowe, Polslcie i Czekoladowe; 
Baby parzone i Podolskie znane ze swej dobroci, 
Sernilci i Placki Makowe, Orzechowe, Migdałowe i t. d. 
oraz 


WIELKI WYBÓR 


gustownych JAJEK Gukrowseh i h i Atłasowych. (220-2- -1) 


ODCIĘCIA AE IEC CIOCIA CYCH CCA Eco 
MAGAZYN BIELIZNY 


rm INTERES, | T RYCFRZNIOWOCRM 


przynoszący czystego dochodu 150/0, adi 


chrześciański w mieście, mający dobrą reputacyę i podtrzy- BĘ A - N i 
mywany przez ogół, z powodu interesów fumilijnych, jest do -[0 Krzyzka Nr, 8, 3-(l domn (l Nowego- Wlall 
odstąpienia. Bliższą wiadomość powziąć można w Redakcyi [4 
„Roli“ Nowy-Świat Nr. 4, gdzie można też składać oferty. $Œ Poleca w wielkim wyborze bieliznę męzką, damską, kaftany 
3 | wełniane, skarpetki, krawaty it. p. Wykończenie staranne, krój 
według najnowszych wzorów. 


. ° . ż EMG" Ceny bardzo przystępne RE 
Poszukuje odpowiedniej posady Zamówieni” z p SE ma 7 zaliczeniem pocztowem. 


ABNINSTRATORA lib LARZĄDZAJ JEGO Fabryka Wyrobów Metalowych 7 Cyny i Bronzu 


większym majątkiem, człowiek w sile wieku, azgronom-specya- BARTŁOMIEJA KRYNICKIEGO 


Jista—plantacyi buraków,— posiadający chlubne świadectwa z 20-8to ul. Podwale 34. w Warszawie 
paz J lub Wiad 3 . 
letniej pracy vd S-go Jana lu wcześniej. iadomość w Redakcyi Polecam względom Wielebnego Duchowieństwa i W. W. Kolato- 


4 L |=) t 4. a 
ROLI NonySwiat Nr. (195672) rom Kościołów, wyroby mojej fabryki, a mianowicie: Lichtarze, Zacheusz- 
NE EEE) kl i Lewaterze kościelne z cyny i bronzu. Figury: Chrystusa Pana (rozmai- 


= | ry poęl ro | | E 
= camac AMn — | tej wielkości) do krzyża i rezurakcyjne, Madonny na kuli świata i z dzie- 


14%—6—5 


NN MZ 


Ma Święta Wielkanocne 


Wina węgierskie, Francuzkie 


białe, czerwone 
Stołowe, Wytrawne, Łagodne, Starsze, Deserowe, 


WYBÓR WIELKI, 


za dobroć i czystosć firma poręcza, gdyż. wprost od produ- 
centów osobiście zostały zakupione. 


Również polecam 


KONIAKIORYGINALNE 
Rumy, Starki 
różne yotunki 
WódckOczyszczonych i Słodkich 
LIKIERÓW, 

OLIWĘ VIERGE najlepszą 
Octy, Musztary | 
PORTERY, PIWA, ANGIELSKIE I KRAJOWE | 
z pierwsrzędnych Browarów. | 
| | Świeże Migdały a Vola, Rodzenki, Cy- 
katcq,Vantlie it. p. Puder. Cukier, Kawe, | 
HHerbatcqę najlepszych firm — poleca: | 


HANDEL WIN 


JÓZEF PURWIN 
18. MIODOWA 18 


cięciem. Krzyże: żelazne, cynowe i bronzowe: od najmniejszych do naj- 
większych. Figury ŚŚ. Apostołów Plotra i Pawla (wys. 2 łok.). Rozmaite 
płaskorzeźby religijne oraz wszelkie ornamenta budowlane, wazony, ka- 
|| pitele i t. p., a także tablice nagrobkowe i pamiątkowe. 
Z szacunkiem B. Krynicki. 
UWAGA : Przyjmuję cynę starą do przeróbki lub zamieniam ta- 
kową na nowa Lichtarze i t. p. (171-6-2) 


(191-3-2) 


| "Pierwsza Jedyna id kiju odznaczona nedalani nd wystawach 


p FABRYKA ROBÓT KOŚCIELNYCH 
Kazimierza Matulewicza 


przy ulicy Długiej Nr. 43, — w Warszawie. 


= e — I io 


W znosi Ołtarze, Ambony, Chrzcielnice w różnych sty- 

| lach, podług otrzymanych lub własnych rysunków. Posiada 

| gotowe: Feretrony (oltarzyki procesyjne), Figury Rezurek: 

cyjne, Tabernacule, Chrzcielnica, i wszelkie inne dla 
upiększenia świątyń przybory. Fabryka podejmuje się odna- | 
wiania ołtarzy i przedmiotów kościelnych z znehowaniem | 
wszelkich cech sztuki i piękna, na co posiada wiele chlubnych | 


(y 9-G€L) 


Bwiadectw z kościołów w Królestwie i Cesarstwie. 
Ceny możliwie najprzystępniejsze, 

Polecając się pamięci J.W. W. Księży Proboszczów i Ko- 
latorów świątyń, nadmieniam zarazem, iż na listowne zawez- 
wania Wielebnego Duchowieństwa przybywam na wskazane 
miejsce, celem ułożenia planów robót, bez zwrotu kosztów 
podróży nawet w razie gdyby umowa nie przyszła do skutku. 

Z szacuakiem Kazimierz Matulewicz. 


=== z 0 Z. 
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Narzędzi Chirurgicznych i ostrych 
stalowych, oraz Bandaży, 
F. Balukiewicza 
W WARSZAWIE 
Biclanska Nr. 9, hotel Paryzki.! 


Przyjmują się wszelkie reperncye w zakreg 
Bandaż. fabryki wchodzące. (34-26-11) 


War sza wska, = 


G 
1 Poleca: Oliwe 
$ 0 ej a r n a Pa r 0 Wa oraz wszelkiego 
rodzaju Oleje, 
S HOŻA 11. roślinne i mine- 
rąlne dla po- 
=. trzeb techniki 


= m | i przemysłu. 
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€3<€3<€3€>€3 <> €3- > €31€3>|€3+€>€>€>© © © ©0048 
TTrTandle Rin i Towrarów izolomialnyca 


ANTON LEGO WNOROWSEZLEGO H 
DLUGA Nr 27 — TWARDA Nr. S. + 
i S Publi Wina Węgierskie wystałe własnej konserwacyi: | 

a padghodapga Mioi 2 PP t s i p 4%) Litera D Wytrawne. . r8. 1 k. 30. f 

R O aa LR PR z Ta H. „4 p 2, — l droższe. ga 

-e STAN aiw WE 20, Lui, ma la à 


S a "a 24. 1,50 - „ 50. S 
i WO aaa T., 4 Am GB m ML 1 «gut ui w a ” — i droższe. 
Oraz Wina Kry nokie WIA trawne i padig od 35 k. butelka, — Wysylka na prowincyę uskutecznia się bez kosztu ODA a. 


TYMI LINA 
Wyłączni Reprezentanci na Królestwo Polskie 


polecają z Fabryki 


Rudolfa Sacka W Plagwitz Dod LIDSKIEN. 


Pługi samochody od 7 do 48 cali orzące. 

Pługi dwu, trzy i czteroskibowe. 

Przyrządy do tychże: Pogłębiacze, Obsypniki dwu i trzyskibowe, Znaczniki, Wyory- 
wacze i inne. 

Siewniki rzędoweod 1 do 3 metrów szerokie, oraz inne cennikiem objęte narzędzia i maszyny. 

Części zapasowe do nabywanych u nas maszyn sa na składzie. 
Z powodu korzystnego kursu waluty zagranicznej, ceny MZKIE. 

Cennik i katalogi illustrowane przesyłamy na ządanie. 203—6—1 


>>>OG>QG0>%Q00000G0G0+20G00QGGG 
Skład Win i Towarów Kolonialnych 


$ STSKORUPSKIEGO $ 
> + 5 Taes aIL 0 
E 


poleca w porze obecnej: Oliwę Nfcejską na funty i butelkSardynlct świeże od 30 kop. za GUM Ho- 
mary Anchois w oliwie — Sledzie pocztowe — Porter Angielski i Rygski — Piwo Haberbusch i Schiele — 
i wszelkie Spirytualiun z 3 najcelniejszych Dystylarni — zaś na zbliżające się Święta: 
ODSTAŁE WINA WĘGIERSKIE I ERANCUŻZKIE, biale i czerwone 
z najbardziej renomowanych piwnic pochodzące. 
Wina z winnic KSIĘCIA I. K. BAGRATION-MUCHRANSKIEGO, bialo i czerwone od kop. 75 do rs. 1.65— Krymaskie bia- 


łe od kop. 35 do 65,—czerwone od kop. 40 do rs. 1, oraz wszelkie inne. 
Koniaki Kuracyjne"Rkumy i Likiery Zagraniczne Nalewki owocowe (Kijowskie)— najswieższe Rodzynki 
Sułtańskie i Perskie—i wszelkie towary kolonialne , jakoteż Kawe palong w najwyborniejszych gatunkach. 


GE 3+©>€> ©©-€>|>€>€3>+© © €3©-€3 


201—3—1 


— u NN m > > 0 PPWEPOO CE am m — m 0  —m— mm EJ | © ZOO,  20Ą 


Dostawcy Dworu Najwyższego i Króla Belgów 


„| 
C.& J. BEKKER et Comp. l 
Fabryka BRONI, GILZ do fnzyj odtylcowych, PATRONÓW rewolwerowych i przyborów myśliwskich 


W WARSZAWIE 
40. Krakowskia-Przedmieście. 4&0. 


Dnbeltòw kK.. odtylcowe syatemu Lankastra z przyborem do robienia ładunków od rs. 35.—Ibabeltówki kapiszonowe z przyborem od ra. 28. 

N.B. W, zystkie bronie z lufami dziwerowemi i dokładnie wypróbowanym strzałem. — Rewolwery od rs.5. — Rewolwery amerykań- 
skie fabryki Smith et Wesson. — Fxpressy, Sztacery, Fuzyjki sal>nowe systemu Flobert ete. 

Strzelnica przy Magazynie. Cenniki na żądanie £g: ratig-franco. 
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Krakowskie-Przedmieście 23, róg Trębackiej 
SKLAD 


> HERBATY, SAMOWARÓW 1 marce WYROBÓW ROSSYJSKICH 


firmy M. M ASZEKOW dawniej 


— 


*[OPHOBG>AT, Jox 
€g 8loselupazJjj-8I4SMOĄEJY 


poleca świeżo otrzymane towary, a mianowicie: Hlerbatę wyborową czarną i 
kwiatową, $amowary z najlepszych tulskich fabryk, Tace, Miseczki, Noże IL. 


= — 


WARSZAWA 


17. DŁUGA 17. 
NOWO-OTWORZONY 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


który to tnk pod względem starannego wykończania, jakoteż 
| i możliwie nizkieli cen, poleca Szanownej Publiczności 


Fa rawiea 


l. MARCINKOWSKI. $j 


-10-1 
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Z WŁASNYCH WINNIC. 


Hartowe i detaliczne: w Warszawie, Senatorska 25/27 
F » w Wilnie, Wielka ulica. 

Hurtowe: w Charkowie w czasie Jarmarku Kreszczeńskiego 
| a w Niżnem w czasie jarmarku — Napit. Linja. | 
| W składach Warszawskim i Wileńskim znajdują się : 

H Wszelkie Wina i napoje zagraniczne, Dońskie Szampań- | 
| || skie, Wódki russkie i Nalewki. (196-4-1) 


204 


r Jjoqeano7 "W [adiuoqs JAq uaturimod NYJ0Ą eN il 


Dr. 3. Moreff. 


„Dwa razy kupowałem dotychczas binokle u p. Drehra, to chyba 
dowod, że byłem z nich zadowolony. 


(197-3-1) Marjan Gawalewicz. 


FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH | 
iGłówny Skład Aparatów Kościelnych 


LDLOLNANA 7 


| w Warszawie, ulica Długa Nr. 51 (574). 


Poleca najtaniej: 


| SKŁAD DELIKATESÓW, 


Wini Towarów Kolonialnych | 


L. WROBEL 


Krak.-Przedm. Nr. 25 (Stara Poczta). 


Poleca na zbliżające się Święta różne przybory do 
ciast w wyborowym gatunku, a mianowicie: 
Migdały — Rodzynki Sułtańskie, Elemskie i Koryn- 
ty— Cykaty— Wanilie — Szafran i inne korzenie. — 
Prawdziwe Drożdże Wiedeńskie — Oliwę Nicejską 
najlepszą — Octy winne i zbożowe — Cukier na gło- 
wy, rąbany, puder i mączkę. 

Różne zakąski a między innemi znane z lat dawnych 


PASZTETY W CIEŚCIE 


różnej wielkości. 
| Galatyny z pulard— Rolada z prosiąt — Indyk z trufiami 
Wina Węgierskie wytrawne, słodkie i maślacza — 
Francuzkie białe i czerwone — Szampańskie fran- 
cuzkie i russkie — Maderę — Xeres i Portwein—Por- 
ter angielski i rygski— Likiery francuzkie i Woef- 
schmidta—Koniaki Martela i inne — Rumy oryginal- 
ne—Wódki, Spirytusy Jeziorka i Rektyfikacyi War- 
szawskiej.—Wina Kaukazkie i Krymskie. 


a RE A -- zza, 


Piwo Drozdowskie. 

Wina Krymskie, 

Wina Węgierskie, Francuzkie i Hiszpańskie. 
Koniaki oryginalne. 

Likiery Francuzkie. 

Porter Angielski i Rygski. 

Piwo Haberbuscha. 

Miody Polskie i Węgierskie. 

Spirytusy i Wódki w różnych gatunkach. 


Sprzedarz hurtowa i detaliczna 
po cenach możliwie najtańszych 


w HANDLU WIN 


J. A.WEYCHERT 


Trębacka Nr. | róg Krakow.-Przedm. 
QOCOCOKCOE 


Okulary, Binokle, L»rynetki z najlepszemi szkłami 


BG” o 250/0 taniej -Pü z 
U OPTYKA | 


JULIANA DREHERA Szpitalna 6. ję 


Przyjmuje reperacye. Obstalanki z prowiacyi wysyłam za zaliczeniem. 


159-6- 
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FILżJA 


MOSKIEWSKIEGO MAGAZYNU, 


SKŁAD JAROSLAWSKIEGO PŁÓTNA, 


Nowo-Miodowa Nr. 2. 


(o tydzień nadchodzą świeże transporty Płócien Jarosławskich, Bielizny stołowej i goto- 
wej damskiej i męzkiej, Kołder watowych, wełnianych, jedwabnych, atłasowych a także 
| bajowych, Sławuckich i pluszowych, Kaftaników wełnianych i fil d'écosse, Pończoch, 
| Skarpetek etc. ete. ete. 


A TAAA Dri A S EE „Cenniki na CZOBRIE: 


TADEUSZ KOWALSKI i A. TRYLSKI 


WARSZAWA, ma r Nr. 4. 


polecają: 


NASIONA Rosin PASTEWNYCH I OKOPOWYCH 


w wyborowym gatunku, 
jakoto: 


Marchew, Buraki, Zab Koński, Lucerne, Seradelię, Inkarnatkę, Przelot, Koniczyny, 


oraz 


WSZELKIE TRAWY 
WYPRÓBOW ANEJ DOBROCI. 


Cenniki na żądanie wysyłamy. - Cenniki na żądanie wysyłamy. 


174—6—3 | 


€3€3-€3+€3>-©€5-€3€> €3-€3€35+€3€3€3>€€©-© 
MLD 


Ò Węgierskie, Francuzkie, Hiszpańskie, Reńskie, Burgundzkie i Szampańskie, różnych marek — Porter Angielski — Ko- 


niaki z różnych domów _RRumy stare i wódki-Absynth i Kirschwasser Szwajcarski-Likiery za- 
graniczne rozmaitych smaków—Stary Miód Przegaliński Towary Koloniąlne oraz wszelkie De- 
likatesy — poleca Handel 


SOWIŃSKIEGO I SZULCA 


przy rogu ulic Długiej i Przejazd. 216—3—1 


€3€> €3<€3€3+©>© ©-€©3 €3 OOO E+ 


[E] "Ulica Długa "Nr. '31 (Hotel Niemiecki) vY WWAEAZERY JO 


Tu NOWO-OTWORZONY SKŁAD 


pod firmą 


J. JANOWSKI i S-ka 


poleca OQblela papierowe, Rolety, Ceraty, Serwety ceratowe, naśladujące obrusy. Gzemsy, Chodniki kokoso we, jutoweji ce- d 
ratowe, w wielkim wyborze. i =p 
Wieloletnia „praktyka zagranicą i doświadczenie zdobyte w czasie 18-letniego zarządu składem Obić pod firmą W. Mu- a | 
szewslci w miejscu, pozwalają mi zapewnić Sz. Publiczność, że wyrobionym gustem, wyborem deseni najświeższych i cenami mif 
= faktycznie | nizkierj PODA BD zjednać uznanie i zadówójenie: Z uszanowaniem J. Janowski. ál 


a — 
Ld 


196 ROLA. M 12. — Rok VAT. } 


$$ Piorunochrony $$ 

$ô DZWONKI ELEKTRYCZNE 

$$ lqczenie folwarków telefonami te 
wykonywa najtaniej 


+4 Fabryka Wyrobów Elektrotechnicznych + 


ANN URE: 


w Warszawie, Plac Teatralny Nr. 11 
9% (dom N eprosa w dziedzińcu). A pr 


Pe (Dla Władz Duchownych po cenach zniżonych). $o 


206—2—1 


Medale srebrne 1885 i 1888 roku. 
Egzystuje od 1879 roku 


Fabryka Wyrobów Metalowych Odlewów|B 
- T.GWIZDZIŃSKIEGOIS* |E 


w Warszawie, ulica Koszykowa Kr. 27, trzeci dom od Marszałkowskiej 


Fabryka od roku jest znacznie rozszerzoną, i na ten ce: 
są posprowadzane odpowiednie maszyny, i pobudowane we ' 
własnym domnu warsztaty podług teraźniejszych, najnow- 
szych wymagań technicznych. 

Specyalnie wyrabia: Krany, Wentyle, Sokowskazy, 
Wodowskazy, S$pirytusowskazy, Swistawki, Oliwiar- 
ki, Pływ aki, Łączniki do wężów, Wyloty do polewa- 
nia alic, ogrodów i pożarne. 

Odlewy: z Fosforbronzu, Rotgussu, Mosiądzu, Cynku, 
Cyny, Ołowiu, Hartmetalu, Białego Metalu (Wejsmetal) it. p. 

Obstalunki wykonywa się szybko i trwale; ceny umiar- 
kowane. Stałym odbiorcom większej ilości edstępuje się 
znaczny rabat. 

Wszystkie krany i wentyle wypróbowane s% na 15-cie ' 
atmosfer ciśnienia. 

Powyższe przedmioty zawsze znajdują się na składzie 
w tak wielkiej ilości, że na każde żądanie Fabryka zadosyć 
uczynić może. 

Cenniki illustrowane na żądanie wysyła się bezpłatnie, | È 

Telefonu Nr 179. Adres dla telegramu: Gwiżitzin- | ję 
ski, Warszawa. (156-6-3) 


l i 


| p M m. .. MML |. = | ZA A 2 o P 


Warszawa, Królewska 17. ZA 
FABRYKA 48 


STEMPLI KAUOŻZUKOW YCH 
„ISKRA. 


| 5) jako udogodnienie dla Księży 
ij poleca 
= ||-—, STEMPLE NA KARTKI DO SPOWIEDZI. 


Ceny przystępne. — Zamówienia na prowincyę wysy- 
łają się za zaliczeniem poeztowem. (177-6 -2) 


r 
i 


A| Magazyn i Pracownia Obuwia 26-61 øN) 
5| Damskiego, gad 
Męzkiego sę. 


@ i Dziecinnego O 


Wyroby 
w najprzedniejszym 


pe gatunku. 


aienea Po Marszałkowska Ne 121 (róg Siennej). 
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH ia Włogcnuy i Lotu seon 


RAJEWSKIEGO "emma nen a 


.52- 2 GOTOWEJ ROBOT 
=P) Ś-to Krzyzka Nr. 17. pó cenach hee non. A 

Przyjmoje wszelkie zamówienia w zakres Magazynu Ubiorów Męzkich wchodzące. Z czem się poleca Szanownej Publiczności. 
PETT EA ZOZ DPT ETTE T RADZIO WZIERNIK WIZ RAB NOI DO 
w Warszawie | 

| 60 Marszałkowska 150 

] | róg Zielonego Placu 

(73-13-11) TA PICERNIA WŁASNA. AET A 

Welocypedy angl.—Maszyny do prania bielizny—Brzytwy, Scyzoryki, Widelce i noż8—Narzędzia ogrodnicze’ 


a n WYŻYMACZKI „EMPIRE“. ; 
t -Bioykle od Rs. 100. 
Rowery od Rs 150. 
Tricykle (8-kołowe) od Rs. 150. 


„dc Cenniki gratis t franco. 
zas - ME” Poszukują się i mg 
w ratach po 50 K. tygod. EE Erea | 
m 
KRAKOWSKIE-PRZEDMIESCIE Nr. ©. (180-8-3) 
| ; | = «(Po SB - 1d "o Mn kursują codziennie, wychodząc z Warszawy do Płocka o godz. 8 m. 30 
Statki Parowe Górnickiego: „POLKA“ i „MAZUR“, =i Fickn ian Waisaawy o goiz 5 m. 30 rano: as. 


A OE E 
Treść numeru: Ludzie, czy szakale? (Sprawa agentów emigracyjnychw Wadowicach) IV.—Z pod szlacheckiej strzechy, przez Hrecz- 
kosieja.— Hrabina Ciotka, przez Wincentego hr. Łosia (d. c.) — Listy o Irlandyi, przez St. Piasta, VI.— Ku wiośnie (wiersz) przez J. Kuczyńskiego. 
Na posterunku, feljeton Kamiennego. — Z Całego Świata przez E. Jerzynę.—Kronika bieżąca, krajowa i zagraniczna. —Sprawozdanie handlowe.— 

Odpowiedzi redakcyi.— Ogłoszenia —W odcinku: Von Kramst przez Autorkę „Opowiadań (d. ©.) 


E O z z p O O R A R o a w aaa MM aM a, o 
Redaktor i Wydawea „Jan „Jeleńslxi. „[oseoneno Iensypow.—Bapuasa 28 Peepaan 1890 s. (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Świat N-r. 61) 
Š O W Z ZZ ZZ Z A NE W R WE W Z Z W A W W Z A |} 


